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Minisf r Skrzyński złożył swoją misję!
M a r s ^ h  Hetaj tworzy gabinet koalicyjny.

Delikatesy całego św  ata poleca F-a „ZaLopane" Moor & Stachowicz; Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Rosja nie wstąpi do Ligi Narodów.
Półofic alne ośw iadczenie Sow ietów .

..MABTODONT" WSPÓŁ CZESNE i  TECHNIKI.
Rycina nasza przedstawia największy dotąd turbogenerator, jaki zbudowano na 

&«riecie. 01brzvma tego zbudowano dla dostarczenia popędu elektrycznego jednej z fa- 
oryk w Nadrenji,

Wężniowie b?d§ H m tylko więzieniach.
Pilny okólnik ministe stw a spraw iedliwości.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 18. listopada. (7..) 

Korespondent Wasz dowiaduje 
się, że Minister sprawiedliwości 
Wydał pilny okólnik do naczel­
nych wlezień w okrętach sadów 
apelacyjnych w Warszawie, Lu­
blinie i Wilnie w sprawie ułatwie­
nia sędziom śledczym pracy przy.

przesłuchiwaniu więźniów w
specjalnych lokalach więzien- 
nycn. Okólnik Ministerstwa stoi 
w  związku z niedawna ucieczka 
Leszczyńskiego i ma na celu za­
pobieżenie na przyszłość podob­
nym wypadkom.

U oskn., 18. listopada. (Tel. G. P ) 
W sprawie pogłosek zamieszczonych w 
nrasie europejskiej o izeKomaj zmianie sta 
rowiska Unii sowieckiej wobec układów 
zawartych w Locarno, jakoteż o rzeaomej

gotowości wstąpienia Rosji do W  Naro­
dów, „Izwiestia" podkreślają, że Unia so­
wiecka Oii a dalej przy a wam odmownem 
etanowUku wobec Ligi Narodtw, jakoteż 
wobec ukiadów w ] ocarno.

Krwawe U G M  przez Sowiety.
Nawe* „czerwone" oddziały dość mają okrucieńsfw.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18. ustopuda. (Z.) 
Z Wilna donoszą: Według wiado­
mości z Mińska, na mocy spe­
cjalnego rozporządzenia wydane­
go przez ,,Centralna Radę woj- 
skową“ w Moskwie, na której 
przewodniczył Woroszyłow, je­
den z pułków piechoty stacjono­
wanych w Smoleńsku został roz­

wiązany. Powodem rozwlazania 
był fakt niewykonania przez żoł­
nierzy rozkazu wymaszerowania 
do walki z powstańcami białoru­
skimi. Rozbrojonych żołnierzy 
wysłano do Archangielska. Woro­
szyłow wyjechał na Białoruś w  
otoczeniu swego sztabu, aby na 
miejscu zbadać sytuację.

GdafsH za podtrzymam ztote.no.
Spadak złotego odbija się ujemnie na ludności gdańskiej.
Gdańsk 18. listopada. (Tel. G. 

P.) Z okazji nowego spadku zło­
tego ..Danz. Ztg.“ pisze, że w in­
teresie ludności gdańskiej leży  
podtrzymanie kursu złotego, a nie 
zwalczanie go. Ogromne dochody 
z ceł, które szacowane są w zło­
tych i w  tej formie wpływają do

gdańskiej Kasy Rządowej zmniej­
szyłyby się razem ze spadkiem 
złotego, kupcy gdańscy nie mo­
gliby w ysyłać do Polski swych 
towarów, gospodarcze sfery Gdań 
ska maja w Polsce swe należyto- 
ści. które, zależnie od spadku zło­
tego kurczą sie.

Nlimesiacje bezrobotnych na oiicacli Warszawy.
Warszawa, 18. listopada. > Tel. 

G. P.) D. 18. bm. popol. na ulicach 
W arszawy w kilku mieiscach od­
były się manifestacje bezrobot­
nych, którzy usiłowali utworzyć

pochód i udać się, pod gmach Mm. 
Pracy. Policji udało się zlikwido­
wać demonstracje w snosób po­
kojowy.
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Marszałek Rataj zastał powołany do jej przejgsia.
Dzień wczorajszy -  dntem krytycznym pierwszego rzędu. —  Dalszy c'ąg 
konferencji min. Skrzyń: ego z przywódcami stronnictw. —  Ostry ko f iu t  
w sprawie obsadzenia tek i Min. spraw wojsk. —  Zupełna rozbieżność 
między ZLN. a PPS. w tej sprawie. —  Konfiraticja popołudniowa -  pod 
znakiem zupełnego pesymizmu. —  Sprawozdanie min. Skrzyńskiego w Bel­
wederze. —  Narady Pana Prezydenta z przywódcami stronnictw. -  
Marsz. Rataj, powołany do utworzenia rządu, -  zastrzega sobie 2 go­

dziny czasu do namysłu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18. listopada. (Z.) 
Zgudme z oczekiwaniem po- 
wszechnem dzień dzisiejszy 
wniósł z sobą do Seimu momenty 
najwyższego napięcia. Okazało 
się jednak, niestety, że optymizm, 
pod którego znakiem zakończono 
wczorajsze konferencje nad utwo­
rzeniem gabinetu — nie był uspra 
wiedliwiony. Co Dra wda już
wczoraj z wielu stron akcentowa­
no jako moment niepokojący, że 
mimo znacznej zręczności, rozwi­
niętej przez Min. Skrzyńskiego w 
prowadzeniu układów — przecież 
jednak trudno jeszcze sobie uro­
bić pogląd, jak właściwie wyglą­
dać będzie rząd, a to wobec tęgo, 
że w  związku z obsadzeniem każ­
dej teki wymieniano, mimo zna­
cznego posunięcia się układów 
naprzód, wciąż jeszcze po kilka 
nazwisk. Świadczyło to jasno, że 
mimo życzliwego przyjęcia, z ja­
kiem spotkała się na grząskim te­
renie sejmowym zręcznie i praw­
dziwie dyplomatycznie prowa­
dzona akcja Min. Skrzyńskiego, 
trudności zasadnicze nie zostały 
pokonane i manifestuia sie właś­
nie w owym charakterystycznem 
zjawisku bardzo znacznej ilości 
kandydatur do foteli ministerial­
nych.

Przewidywania pesymistów  
sejmowych sprawdziły sie nieste­
ty w całej pełni! Już okuło godz. 
10 rano, kiedy min. Skrzyński 
przybył celem podjęcia dalszych 
pertraktacji do Sejmu, tu i ówdzie 
w  kuluarach słyszało sie głosy 
skrajnie pesymistyczne, nie brano 
ich jednak jeszcze zbyt poważnie 
pod uwagę. — P. Skrzyński roz­
począł dalszy ciąg swojej pracy 
od konferencji z Marszalkiem Ra­
tajem, poczem przystąpił do roko­
wań z reprezentantami klubów. — 
Przyjął kolejno cały szereg poli­
tyków, a mianowicie posłów: 
Witosa, Reicha, Lewina, Farb- 
stema, Poniatowskiego, Głabiń- 
skiego, Barlickiego, Moraczew- 
skiego, Dębskiego, ChacińskJego 
i przepro wadził z nimi wszystki­
mi wyczeipujące konferencje. 0 -  
kazało się jednak wnet, że tema­
tu nie wyczerpano, niektórych bo­
wiem z powyższych leaderów za­
prosił p. Skrzyński powtórnie do 
siebie.

W ciągu przedpołudnia podczas 
toczenia się owych rozm ów politycz­
nych. sytuacja zdawała się kształto­
wać dla misji Min. Skrzyńskiego doić 
korzystnie, w net jednak rozeszła się 
Wieść po ku luarach , że trudności nie 
feoztały pokonane i  zarysowały się 
szczególnie ostro w kwestii obsadze­

nia teki mini dra spraw wojskowych. 
Konflikt, jaki w ytw orzył się w tej 
m ieize m iędzy ugrupow aniam i praw i- 
cowem i a lew icą w ystąpił tak drasty­
cznie, że —  co jest n iezw ykle charak­
terystyczne —  sprawa obsadzenia teki 
Mmistra skarbu zeszła  zupełnie na 
plan dragi.

W czasie przerw y obiadowej k b ^ y  
przeprow adziły  bilans rozc^ T ' politycz 
nych, przeprowadzonych z leaderami 
stronnictw przez Min. Skrzyć.-kiego, 
poczem doszły do wnioskn, zu trud­
ność położenia kelm iuiije w  rozbież­
ności zdań m iedzy ZLN. a PPS. w 
sprawie obsadzenia teki Ministra 
spraw wojskowych. Pocieszano się 
jeszcze, ze d a ls z /  ciąg konferencji, 
Któryi h  podjęcie zapow iedział p. 
Skrzyński na godz. 4 -tą po południu, 
p rzyniesie w yrów nanie trudności, pe­
sym izm  j c i  jednak rozlał się w klu­
bach i  kuluarach szeroką iala.

O godz. i  po połudn iu  p. Skrzyński 
podjął dalszy  ciąg konferencji z przed 
staw icielam i klubów. Jasnem  już jed­
n ak  staw ało  się coraz bardziej, że 
sytuacja ks-taltnje m  niekorzystnie. 
O statecznie około godz. 7 wieczorem 
p. Skrzyński udał się do Belwederu  
dla zdania apiawy P. Prezydentowi 
Rzpltej o skrystalliow  >nin się  położe­
nia w  Sejmie w dnchn niekorzystnym  
dla jego misji. —  N iem al rów nocześnie 
z n im  z gm achu  Sejm u udali się do 
B elw ederu przedstaw iciele najsiln iej 
szych ugrupow ań politycznych  posło­
w ie: Gląbińiki, Barlicki, W itos i  Cha- 
ciński, którzy ze swej strony oświe­
tlili sy tuację polityczną. P. Prezydent 
Rzpltej, poinform ow any przez n ich  
w yczerpująco o zapatryw aniac h ich 
klubów  i o całokształcie  położenia, 
doszedł do przekonania, że pogląd Min. 
Skrzyńskiego, zakom unk jw an y  mn 
jn i poprzednio co do niepowodzenia 
jego misji, jest najzupełniej luzzny. 
Wobec tego rozpoczął n a ra d y  nad  
in n ą  m ożliw ością w yjścia z przesile­
n ia , podczas zaś tych  konferencji pa­
dło z ust posła Głąbińskiego nazM sko  
marszałka jako tego m ęża etanu, który 
mógłby prrejąć m isię utworzenia rza- 
dn i  p pi o wadzić dalsze rokowania z 
perspektywą korzystnego ich  ukoń­
czenia.

Poseł W itos, usłyszaw szy  nazw isko 
m arsz. R ata ja , w trąc ił jak zw ykle la ­
p idarn ie : „Mnie chodzi o rzecz, a nie 
o osobę, niech będzie Rataj". Na w y­
raźna propozycję, skierowaną następ­
nie przez poiła Głąbińsldego, aby od­
dać misję utworzenia rządu w  ręce p. 
marszałka Sejmn, po e l  Barlicki, obe­
cny p rzj tej rozmowie, odpi w ie Izial 
jednak wymijająco.

T ym czasem  Min. Skrzyński już 
przed rozpoczęciem  konferencji z przed 
staw icielam i klubów  przez P rezydenta

Rzpltej, opuścił gm ach B elw ederu i po­
w rócił do domu, gdzie oczekiwał na 
wynik rozm owy P. Prezydenta z re- , 
prezentantami stronnioth. Dodać n a ­
leży, że P rezydent, żegnając go, w y­
raz ił życzenie, aby  p. Skrzyński nie 
dawał wyjaśnień dziennika! .om o 
wyniku jego misji tak dłngo, a i  Pre­
zydent ukończy rozmowy z  posła­
mi, zdaw ało się jeszcze bow iem  chw i­
lam i, że p. S krzyńsk i będzie m ógł pod­
jąć d alszą  pracę nad  utw orzeniem  rz ą ­
du. O czekiw anie p. Skrzyńskiego trw a­
ło aż  do godz. 9 w ieczorem , poczem  
zawiadomiono go z Belwederu, te  
jednak pogląd jego na sytuację został 
przez Prezydenta na podstawie roz­
mów z  posłam i zaakceptowany. —  
Około godz. 9 Prezydent Rzpltej powo­
ła! p. Skrzyńskiego ponow nie do Bel­
w ederu. Bytność Min. Skrzyńskiego n 
Prezydenta trw a ła  tym  razem  bardzo 
krótko i og ran iczy ła się do tego, że 
Minister złożył swoją misję w  ręce 
P. Prezydenta, który przyjął to do 
wiadomości, wyreżając mn zarazem  
podziękowanie za  jego energiczną dwu 
dniową pracę.

Tymczasem czterej przywód­
cy stronnictw powrócili z Belwe­
deru dc %e,łuu, edrte »uż przed g. 
9. udzielili prasie krótkich infur- 
macyji sytuacyjnych, kulminują­
cych z tern, że idei stworzenia

Waisrawa, 1S. listopada. (Z) Godz. 7 
wiecz. Wobec rozbieżności poglądów mię­
dzy ZLN. a PPS. ne temat obsadzenia Irki 
nin spraw wojskowych, min. Skrzyński 

złożył misję stworzenie gabinetu. O godą, 
6.45 min. Skrzyński pojechał do Belwede­
ru. Według opinji a kołach polityc mych 
nastąpi jeszcze dziż mianowanie gabinetu 
urzędniczego.

Warszjwa, 18 listopada. (Z) Około 
godz. 10 wieczór min. Skrzyński przybył 
do Sejmu i zjawił się w klubie sprawo­
zdawców parlamentarnych. Kin. Skrzyński

W arszawa, 18. listopada. (Z.) N ale­
ży  zwrócić baczną nwagę na cały sa o  
reg informacji o niepokojach i  rzeko­
m ych odrnchach na prowincji, które 
nadeszły w  ciągu dnia uzisie; szego do 
W arszairyl Fakt, f e  w  Sejmie przez 
ostatnicn kilka dni toczyły  się bardko 
ostre walki na temat stworzenia gabi-

koalicji stronnictw nie należy u- 
ważać za rozbita i że jednak na­
leży dążyć energicznie do utwo­
rzenia Kządu na piat. ormie szero­
kiej koalicji stronnictw. Padło też 
odrazu nazwisko Marszałka Rata­
ja jako tego, który obejmie z ko­
lei pracę nad utworzeniem Rządu.

Około godz. 9.30’ wieczorem  
Marsz. Rataj został wezwany do 
Belwederu. W chwili, w  której 
Korespondent Wasz komunikuje 
to „Gazecie Porannej", nie jest je­
szcze wiadomy wynik rozmowy 
p. Marszałka z p. Prezydentem 
Rzptltei spodziewać sie jednak 
należy, że efektem jej będzje 
przyjęcie przez p. Rataja misji u- 
tworzenia Rządu. Należy też o- 
czekiwać, że pracę w  tym kierun­
ku rozpocznie p. Marszałek już ju­
tro wczesnym rankiem. Rzecz
prosta, że staraniom p. Rataja ży­
czą w szyscy gorąco iak najrych­
lejszego dodatniego skutku, nale­
ży jednak dla wyjaśnienia sytua­
cji podkreślić fakt, że ro tbieżność 
zdań między ZLN. a PPS. na te­
mat obsadzenia teki Ministra spr. 
wojsk, jest bardzo mocno zaryso­
wana 1 w tej chwili zupełnie sobie 
sprawy zdać nie można z tego, 
jakich argumentów użyje p. Mar­
szałek, aby zapatrywania tych 
stronnictw . na utworzenie Rządu 
sprowadzić na wspólną platfor­
mę.

Dla całości obrazu wspomnę 
jeszcze, że w  kołach parlamen­
tarnych oceniają pracę p. Skrzyń­
skiego, podjętą dla utworzenia 
gabinetu, jakkolwiek nie uwień­
czoną wynikiem dodatnim — je­
dnak jako bardzo korzystna dla 
wyjaśnienia sytuacji oeóinej. —* 
Sejm, który przez ostatnie mie-r 
siące zapadł w sen obojętności i 
w bezwład, został wyrwany z a- 
patji i powołany znów do czyn­
nego i twórczego życia. Tern też 
należy tłumaczyć panujące w tej 
chwili wśród posłów duże prze- 
denerwowanie i przemęczenie. 
Min. Skrzyński zmusił ich bo­
wiem przez 48 godzin do ciężkiej 
i wyczerpującej pracy politycz­
nej.

złożył oświadczanie, z ktfiiogo wynika, żz 
nałoży uważać jago misię za skończoną,
a jego 48 godzinną pracę jedyni" za plati 
formę dalszych rokowań. Min. Skrzyński 
przypomniał, iż Pieaydont pewierayl me 
misję dyplomatyczną uiormowania podstaw 
dla przyszłeco prsmjera parlamentarnego. 
Min. Skrzyński uważa, że rola jogo sjg 
skończyła śoiilo wadług programu, gdyż 
jeszcze dzisiaj będzie miało państwo pr»- 
mjera parlamentarnego, który stworzy Bząd 
na podstawie wielkiej koalicji.

retu , dat rowód do rozziewania naj- 
fanłazłyczniejszych pogłosek ne lemat 
sytuacji w ewneti. nej. Dorzlo nawet do 
tego, tu  u Lublinie okazał zię nadzwy­
czajny dodatLk jednego z piżm, zapo­
wiadający wypadki dniej miary. Wo* 
góle prowincja w ostatnich dniach 3&‘ 
reagowała bardzo silnie z powoda

Min.Shrzyńshi złożył swo misję!
Powcdam — • spory między ZLN. a PPS.

Dziś jeszcze ma być m iancwany gabinet urzędniczy?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Fmtasispe Dii u lisi „iwj“
(Telefonem od naszego korespondenta).
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NAJWIĘKSZA SENSACJA DLA LWOWA J 5 S *
Sławny cowb >y Ameryki, który popisyw ał się niedawno w Paryżu i Berlinie 

^  J |  1 , w ystąpi w dram acie T-akt.TOM MIa  wilcze doły
Jako uzupełnienie dosko­

nała komedj 2-ak! D o d o  w Paryżu" '1 'S J T 1

tempa prac i  temperatury nastrojów. 
W związku z tern korespondent W asz 
dowiaduje się z Prezydjum Rady min., 
iż  wiadomości kolportowane przez roz 
maite czynniki nieodpowiedzialne, nie 
mają żadnego uzasadnienia. Równo­
cześnie w pewnym  odłamie prasy to­
czy się niesłychanie ostro prowadzona 
kampanja przeciw  Min. Sikorskiemu. 
Dzisiaj również kolportowano cały sze­
reg rzekomych zarządzeń Min, Sikor- 
zkiego, które okazały się nieprawdziwe.

W arszawa, 18. listopada. (Z.) Sen­
sację w  kołach  parlam en ta rn y ch  w y­

w ołał fakt, że po godz. 5 po południu, 
podczas pertraktacji n Skrzyńskiego, 
posłowie Moraczewski i Barlicki poje­
chali do Belw ederu, żądając, aby Pre­
zydent polecił Min. Sikorskiemu cof­
nięcie wszystkich zarządzeń, niezgod­
nych z konstytucją i  wywołujących  
powszechny niepokój, a nawet zażą­
dali bezzwłocznego usunięcia Min. Si­
korskiego ze stanowiska. Obaj posło­
wie podtrzymują życzenie klubu PPS., 
domagając się powrotu marszałka P ił­
sudskiego.

Co przeszkadza utworzeniu wielkiej koalicji?
Warszawa, 18. listopada. (Tel. G. P.) 

Najważniejszą przeszkodą na drodze do u* 
tworzenia gabinetu opartego o t. zw. wiel­
ką koalicję są teki: spraw wojskowych
i skarbu. Przeciwko kandydaturze posła 
Zdziechowskiego (wysuwanej przez ZLN.J 
na stanowisko ministra skarbu wystąpiły

opozycyjnie Ch. D. i Piast, które pragną 
obsadzenia tej teki przez p. Michalskiego 
w charakterze ministra i p. Byrkę jako 
podsekretarza tego ministerstwa. Możliwe 
również, że teka ministra spraw wojsko­
wych chwilowo nie będzie obsadzona, aby 
nie opażniać krystalizacji nowego rządu.

Kto będzie Ministrem spp. w oisb ow p h ?
Warszawa, 18. listopada. (Tel. 

G. P.) „Kurjer Polski" donosi, że 
kwestia obsadzenia teki Min. spr. 
wojsk, staje się w ostatniej chwi­
li przedmiotem bardzo silnego za­
interesowania Sejmu. Projekt ob­
sadzenia tej teki przez osobę cy­
wilna, który obecnie stał się znów 
aktualny, jest zrozumiały jako re­
akcja przeciw nadawaniu spra­
wom wojskowym i ludziom woj­

skowym zabarwień politycznych.
Obsadzenie teki Min. spr. wojsk, 
przez osobę cywilną ma wiele 
stron dodatnich. Zwraca się je­
dnak uwagę i na to, ażeby fa- 
cnowcy obecnie ustępujący, któ­
rzy  dali dowody wielkich zdolno 
ści organizacyjnych mogli znaleźć 
właściwe pole pracy i zastoso­
wania swych wybitnych uzdol­
nień.

Min. Sbrzyńsbi wyjeżdża do Londynu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18. lisotpada. (Z) Dowiadu­
jemy się, że min. SkizyńBki wyjeżdża dni] 
25. bm. do Londynu. Po drodze zatrzyma 
się w Berlinie i Paryżu. Ta pierwsza poli­
tyczna wizyta min. Skrzyńskiego w Berii-

Z  o s ta tn ie j  c h w i l i .

nie pozoslaje w ścisłym związku zarówno 
z rokowaniami handlowemi, jak i ze zjaz­
dem londyńskim, na którym ma być pod­
pisana umowa locarneńska.

M a r s z a l e k  R a t a j
podjął Foliowania z stPonnictwsmL

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 19. listopada, godz. 

1.10 w  nocy. (Z.) Marsz. Rataj od 
godz. 10 do godz. 1 w nocy prze­
prowadzał narady z przedstawi­
cielami ugrupowań. — Należy za­
znaczyć, że Marsz. Rataj do tej 
chwili nie przyjął właściwie ofi­
cjalnie misji stworzenia gabinetu, 
zastrzegł sobie bowiem u p. Pre­
zydenta kiika godzin czasu dla 
wysondowania opinji.

P. Rataj konferował kolejno z 
posłami: Głabiriskim, Witosem,
Chacińskim, Barlickim, Popielem 
i Dubanowiczem. — W tej chwili 
(godz. 1.10 w nocy) sytuacja 
przedstawia się w sposób nastę­
pujący: Stosunkowo małe szanse 
doprowadzenia do skutku gabine-

większości dzięki rozbieżności zdań 
wśród klubów otwiera dwie ewentual­
ności: albo Marszałkowi uda się w
ciągu dnia dzisiejszego doprowadzić 
do pozytywnych reznltatów, albo je­
szcze w  nocy względnie najpóźniej 
dziś rano będzie m usiał P. Prezydent 
Rzpltej dla uniknięcia przykrych sy- 
tnacji zamianować rząd pozaparlamen 
tarny. Jest mocno wątpliwe, czy Mar­
szałek Rataj jako szef Sejmn chciałby  
podjąć się misji w ysoce dla niego nie­
odpowiedniej przewodniczenia takiemu 
rządowi.

G odzina 1.15 w nocy.
Marszałek Rataj w yjechał do Bel­

wederu, aby przedstawić Prezydento­
w i Rzpltej stan faktyczny rozmów po­
litycznych prowadzonych z jego ini-

tu koalicyjnego wywołują nowe | cjatywy. Dziś rano oświadczy się de- 
Zaostrzenie Sytuacji. I finitywnie, czy podejmie się misji.

Fakt, że m arszałek Sejmn nie mógł |  0
w ciąga kilku godzin zorganizować “

Możliwość zamachu stanu w Niemczech.
W zmożona działalność zw iązków  prawicowych.

Wiedeń 18. listopada. (Tel. G.
P.) .JNeucs Wiener Abendblatt"
donosi z Berlina: Związki praw i­
cowe odbyły w  niedziele w  obec­
ności różnych delegatów ze wscho 
dnich Prus tajne posiedzenie, na 
którem omawiano plan rozwiąza­
nia Reichstagu 1 zaprowadzenia 
dyktatury na podstawie art. 48 
konstytucji niemieckiej. Aranże­
rem tego ruchu jest radca sado­
w y Glas. Uczestnicy zebrania nie 
mogli się porozumieć co do tego, 
kto ma zostać dyktatorem. Pruski 
minister spraw  zewnętrznych

Severing w yraził już dawno oba­
wy, że związki prawicowe roz­
poczną ożywiona akcję z okazji 
przyjęcia traktatów zawartych w 
Locamo. W edług informacji 
„Beri. Tageblattu" panuje żywa  
działalność w organizacjach pra­
wicowych w Prusiech; mówią o 
pogotowiu alarmowem, o ćwicze­
niach i innych tego rodzaiu przy­
gotowaniach. „Beri. Tagbl." w y­
raża nadzieję, że władzom poli­
cyjnym uda się stłumić w  zarod­
ku tę agitację.

0 Kiej
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Berlin, 17. listopada. (R) „Wolff": Na |  przyczem zaznaczył, że uwolnienie z pod
popołudniowem posiedzeniu parlamentu 
belgijskiego min. spraw zagrań. Vander 
welde zdawał sprawę z obiad w Locarno,

Wokupacji strefy kolońBkiej ściśle jest uza­
leżnione od wypełnienia przez Niemców 
warnnków co do rozbrojenia.

Polski Bank Handlowy otrzymał 
2 milj. dolarów pożyczki.

Pożyczki udzielił Banca Commerciale d’ Italia.
Rzym, 18. listopada. (Tel. G. P.) We­

dług „Popolo di Roma" doszedł do skutku 
układ pomiędzy Banc Comerziale dTtalia, 
a Polskim Bankiem Handlowym, według

którego P. B. H. otrzymuje pożyczkę w su­
mie 2 milionów dolarów celem finansowa­
nia wymiany towarów między obu kra­
jami.

&
ZNIŻENIE MNOŻNEJ URZĘDNI­

CZEJ NA GRUDZIEŃ.
Warszawa, 18. listopada. (Tel. 

G. P.) Główny Urząd S tatysty­
czny ustalił, że mnożna dla urzęd­
ników na grudzień powinna być 
obniżona z 44 na 43.

TELEFONY WARSZAWSKIE 
UMILKNĄ DZIŚ NA 15 MINUT!

.Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 18. listopada. (Z.) 

Dziś zarząd Związku Telefonistek 
zakomunikował dyrekcji Spółki 
telefonicznej o zamierzonym pro­
teście ogółu telefonistek przeciw­
ko nieugiętemu stanowisku 
PAST - ej. Protest ten wyrazi się 
jutro popołudniu w 15-minuto­
wym strajku demonstracyjnym 
dyżurnych telefonistek.

 o -

NACJONALIŚCI NIEMIECCY 
GROŻĄ ZAMACHEM

w związku z pakiem w Locarno.
(.Telefonem od naszego korespondenta .

Warszawa, 18. listopada. (Z.) 
Z Berlina donoszą: Niemiecko-na- 
rodowy „Związek ojczyźniany" 
pizygotowuje opór przeciw pak­
towi w Locarno przy pomocy za­
machu stanu. i \ d  jcdnem z ostat­
nich zebrań z w 'v /k ‘.w : arodnwo- 
niernieckich poch^w lo r.n  doma­
gać się na zasadzie ar:. 48 kon­
stytucji niemieckiej ogłoszenia 
dyktatury w Niemczech oraz roz­
wiązania parlamentu. Na czele 
ruchu zamachowego stoi radca 
sprawiedliwości Claa i dr. Stat- 
ner.

 o-------
PODPISANIE UMOWY HANDLOWEJ 

NIEMIECKO-HISZPANSKIEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Madryt, 17. listopada. (R) „Tel. Union": 
Dzisiaj w południe podpisana została pro- 
wizorycsna umowa handlowa niemiecko- 
hiszpańska, która wchodzi natychmiast w 
życie.

  O -

FASZYZM PANUJE NAD SYTUACJĄ.
Hzym, 18. listopada. (Tel. G. P.) Ocze­

kują tu z wielkiem zainteresowaniem dzi­
siejszego otwarcia parlamentu, zwłaszcza 
wielkiej mowy Mussoliniego w odpowiedzi 
na przemówienie Prezydenta Izby Caser- 
tano, który powinszował Musoliniemu u- 
niknięcia zamachu i powitał Prezydenta.

Rzym, 18. listopada. (Tel. G. P.) W 
mowie swej Mussolini położył specjalny 
nacisk na doniosłość zawartego ostatnio w 
Waszyngtonie nkładn w sprawie wojenne­
go dlngn włoskiego, przyczem mow.ca wy­
raził uznanie delegacji włoskiej za szczę­
śliwie przeprowadzone rokowania. Również 
z wielkiem uznaniem wyraził się Mussolini
0 działalności Federzoniego, kierownika po­
lityki wewnętrznej. W chwili obecnej fa­
szyzm całkowicie pannje nad sytuacją 
wewnętrzną.

■ O-------
WYNIK WYBORÓW W CZECHOSLOW

Praga, 18. listopada. (Tel. G. P.) Na 
podstawie pierwszego skrutynium 193 man 
datów do Izby zostało rozdzielonych, 10 zaś 
zarezerwowano do dalszego skrutynium. 
Dotychczas zostali wybrani: 33 agrarjnszy 
czeskich, 28 komunistów, 23 katolików 
czeskich, 19 katolików słowackich; 18 so­
cjaldemokratów czeskich, 17 czeskich socja­
listów narodowych, 5 narodowych demokra 
tów, 3 drobnych rzemieślników, 18 nie­
mieckich właścicieli ziemskich, 11 niemie­
ckich socjaldemokratów, 3 niemieckich so­
cjalnych narodowców, 3 członków węgier­
skiej partji chrześcijańsko socjalnej, 1 Po­
lak i 1 Rusin.

—  O —
STEF. RADICZ POWRACA DO WŁADZY.

Białogród, 18. listopada. (Tel. G. P.) 
Senzacją dnia wczorajszego była nomina­
cja przywódcy chorwackiej partji chłop­
skiej Stefana Radicza na ministra oświaty. 
Radicz przybył wczoraj rano do Bialogrodu
1 został przyjęty przez króla na andjencji. 
Mianowany on został na miejsce ustępują­
cego ministra Wukoticza.

-  O  -
ŁODZIE PODWODNE I GAZY TRUJĄCE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Londyn, 17. listopaad. (R) „Telegraph 

Union": Gazety angielskie ogłaszają wy­
wiad z japońskim min. marynarki Takara- 
bo w sprawie projektowanego zaniechania 
walki łodziami podwodnemu Minister jest 
zdania, że inicjatywa do tego powinna 
wyjść od mocarstw dominnjących na mo­
rzach, uważa jednak, że łodzie podwodne 
nie są bronią okrutniejszą od gazów trują­
cych.

- o -
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leszcze o sensacyjnym procesie o spndeb.
Czy Szydłowscy są hrabiami? -  Zastrzelenia tostarmnfcu hr. Poletyły. -  
Próby ugody ze strony spadkobierców. -  Kwestja mebii po śp. hr. Mierowej.

Lwów, 19. listopada.
(—) W zw iązku  z artykułem  w 

„G azecie P orannej" w Nr. 7599 p. t  
„S ensacy jny  proces o spadek boga­
cza" otrzym ujem y w yjaśn ien ia, z z a  
interesow anej strony przy  równoczos. 
nem  okazaniu  redakcji dokum entów  ro 
dzinych  przez S tefana hr. Szydłow ­
skiego. Otóż rodzina hr. Szydłow skich, 
o której by ła  m owa, pochodzi z Podo­
la  rosyjskiego, a tytuł nadany został 
jej w  r. 1789 przez Fryderyka Agnsta 
ks. Saskiego. Potom kam i tej rodziny są 
Aureli i S tefan hr. Szydłow scy (ten 
osta tn i jest rezerw ow ym  oficerem  ar- 
m ji polskiej) i ci dw aj w łaśn ie roszczą 
sobie pretensje do spadku po zm arłym  
hr. F ranciszku  Poletyle. Stosunek po­
k rew ieństw a m iędzy Szydłow skim i a 
P o lety łą w y raża  się w ten  sposób, że 
F ran ciszek 'P o le ty ło  by ł synem  h r 
Leopolda i hr. Mołodeckiej, a  siostra 
hr. Leopolda, h r. W ładysław a w yszła 
zam ąż za hr. F eliksa Szydłowskiego, 
z którego m ałżeństw a jest syn hr. A u­
reli Szydłow ski. Hr. F ranciszek  Pole- 
tyło by ł bezdzietny, a żona jego po 
uzyskan iu  un iew ażn ien ia  m ałżeństw a 
w yszła  pow tóruie zam ąż za hr. Ledu- 
chowskiego, a  najbliższym krewnym  
był Anreli hr. Szydłowski cioteczny  
jego brat, któremn hr. Franciszek 
chciał zapisać cały majątek.

W tym  czasie m ajątk iem  hr. Pole­
ty ły  adm in istrow ał n ie jak i W ładysław  
Poletyło, który nie będąc żadnym  k re ­
w nym  zm arłego po trafił jednak pozy­
skać jego zaufan ie  i on to podsunął 
myśl Zm arłem u, b y  zam iast rodzinie 
Szydłow skich zapisać m ajątek  n ie ja ­
kiem u M ikołajowi Polityle, w ieśniako­
wi n a  8 m orgach, k tóry  m a podobne 
nazw isko i m a pochodzić z jakiejś 
bocznej gałęzi rodu Pol ety łów, m iesz­
kającego we w si P o lety łach  pow. b ie l­
ski. Ten to Mikołaj Poletyło jak  stwier­
dzono w  księgach stanowych nie jest 
szlachcicem , albowiem  był w pisany  
w księgę m ieszczan. Jak  z brzm ien ia  
testam en tu  w ynika, Z m arły  zapisując 
m ajątek  w yraźn ie zaznaczy ł, że zap i­
suje go M ikołajowi Polityle, pochodzą­
cego z nim  z jednego szczepu herbu 
Trzywdar. Mimo to Mikołaj Poletyło 
w szedł w  posiadania całego m ajątku. 
Na dowód, jak n ie bardzo praw nie 
czu ł się Mikołaj Poletyło w raz z sy n a ­
m i swoim i w  posiadaniu  tego m ajątku 
dowodzi fakt, że n iedaw no przez 
szw agra swego S tan is ław a H rynie

Owa zamachy samobójcze.
Lwów, 19. listopada.

(—) W czoraj w ieczorem  w  aresz­
tach  policyjnych usiłow ała popełnić 
samobójstwo przez otrucia clą sublima-
tem N. K w iatkow ska, sprow adzona z 
prow incji do dyspozycji policji zam iej­
scowej.

Około godz. 9 w spółtow arzyszki w 
celi zaw iadom iły dozorców o zam achu 
samobójczym. W ezw ano Pogotowie ra  
tunkow e, które po udzielen iu  jej pom o­
cy, pozostawiło nadal w  aresztaoh.

Drugi w ypadek usiłowanego sam o­
bójstw a zdarzy ł się po południu  przy  
ul. Rycerskiej 8, gdzie zam ieszkały  
tam  robotnik 54-letni P io tr Kisz, prze- 
oiął sobie ży ły  na lewej ręoe. Po udzie­
leniu m u pomocy odwiozło go Pogo­
towie do szpitala. Powód w  obu w y­
padkach nieznay.

wieckiego, który zaofiarow ał się za 
pośrednika proponował Szydłowskiem u  
zaw arcie  ugody.

Co do m ebli po śp. hr. Mierowej, 
k tóra b y ła  cioteczną siostrą tak  hr. 
F ranciszka Poletyły, jak hr. Aurelego 
Szydłowskiego, spraw ą tą  zajęli się 
w łaśn ie ci hr. Szydłow scy, a  Stefan 
lir. Szydłow ski, k tóry  stale m ieszka w

Małopolsce, jest dość m łodym  i  ener­
gicznym , aby tę całą sprawę doprowa­
dzić do definitywnego rozwiązania.
Tak więc w św ietle p raw dy  p rzedsta­
w ia się ten  sensacy jny  proces m iędzy 
Szydłow skim i, k tórzy  b lisko od półtora 
w ieku są saskim i h rab iam i a MT5*tfa- 
jem P olity łą , w ieśniakiem  z B ielska 
podlaskiego.

B I

l e l l i i  raut polityczny w  M o w i e -
Imieniem konsulów zagranicznych przemawiał konćul polski.

(Telefonemat „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., 18. listopada.

Z Charkow a donoszą: N a raucie,
urządzonym  w ukraińsk im  kom isarja- 
cie d la  sp raw  zagran icznych  z okazji 
ósmej rocznicy panow ania  bolszew i­
ckiego, pow ita lną mowę w  im ieniu  
w szystkich konsulów  zagran icznych  
w Charkowie w ygłosił generalny kon­
sul polski Zaremba-Skrzy&ski. W y ra­
ził m iedzy in. zapewnienie pom yślne­
go rozwoju przyjaznych stosunków o- 
raz  pokojowego w spółżycia m iędzy U-

krainą sowiecką a Polską, Niemcami, 
oraz Czechosłowacją. (Konsul m ówił
w języku ukraińsk im  w im ien iu  w y­
m ienionych krajów ). W  odpowiedzi
pełnom ocnik kom isarjatu  d la  spr. za- 
graniczn. S zlich ter ośw iadczył, że z za ­
dow oleniem  w ita  mowę konsula pol­
skiego, o raz zapew nił, że rząd sowie­
cki szczerze dąży do usta len ia  dobrych 
sąsiedzkich  stosunków  z w ym ienione- 
m i państw am i.

Sowiety kokietują Ligę Narodów.
Przed m iędzynarodową

(Telefąiemat własny 
Pogranicze eow., 18. listopada.

Z Moskwy donoszą: Rząd sowiecki 
oficjalnie zaw iadom ił generalny  Sekre­
ta ria t Ligi Narodów o gotowości w zię­
c ia  udzia łu  w międzynarodowej kon­
ferencji w spraw ie uregulowania że­
glugi rzecznej. W ten sposób Sowiety 
po raz  pierwszy będą uczestn iczyć w 
m iędzynarodow ej konferencji pod pro­
tektoratem  Ligi Narodów. K onferencja 
ta  odbędzie się w P aryżu  w listopadzie 
rb. D otychczas zgłosiło swój akces 15 
państw , w n ich  w szystkie Wielkie mo­
carstw a, Polska i in.

konferencją w Paryżu.
„Gazety Porannej").

Rzecz charak te ry styczna , że zga­
dzając się n a  udzia ł w konferencji, 
rząd  sow iecki podkreśla w odpowieuzi, 
iż zgoda ta  „w żaden sposób nie po­
w inna byó tłumaczona jako zm iana  
zasadniczego stosunku negatywnego 
ze strony Sowietów wobec Ligi Naro­
dów. Mimo tego ośw iadczenia, uw ażają  
w kołach poinform ow anych, że zm ia­
n a  tego negatyw nego stosunku w łaśn ie 
nastąp iła , gdyż um izgi Sowietów do 
Ligi Narodów nie ulegają obecnie 
w ątpliwości...

Ze spraw  m iejskich .

Budżet Lwowa a budżety innych m iast
Lwów, 19. listopada.

S. IV. Rady m. na ostatniem posiedze­
niu postanowiła zwrócić się do Prezydium 
Magistratu z prośbą, by w drodze kores­
pondencyjnej wystosowało do Zarządów 
miast Warszawy, Łodzi, Poznania, Lubli­
na prośbę o nadesłanie dla colów informa­
cyjnych swych bndżotów, zwłaszcza z za­
kresu sanitarnego.

SPRAWY SANITARNE.
S. IV. zwróciła się do Magistratu, by po 

odniesieniu się do Dyr. Policji zarządził 
zniosienie stanowisk dorożkarskich na pl. 
Strzeleckim, ze względów sanitarnych.

Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości 
sprawozdanie M. Urzędu zdrowia 

za miesiąc październik, przyczem wyrażo­
no uznanie za zestawienie rt kiornnbn oku­
listycznym, wypowiadając równocześnie 
życzenie, aby zestawienia te były nietylko 
statystyczne, ale także lekarskie oraz by 
sprawozdanie zawierało zzczogółowy wy­
kaz tych chorób. W dalszym ciągu posie­
dzenia S. IV. uchwaliła zwrócić się do Fi- 
zykatu z prośbą, by badał od czasu do cza­
su ztosnnki sanitarne i hygjaniczne w ła­
źniach prywatnych.

Nadto zwrócono się do Urzędu technicz­
nego, by wydał odpowiednie zarządzenia 
w celu

usunięcia z uL Krasickich siami,

złożonej przed 8 miesiącami w czasie bu­
dowy kanałów przy ul. Kazimierzowskiej, 
oraz aby zwrócił baczniejszą uwagę na stan 
ulicy Zimorowicza.

ŚWIADCZENIA GMINY NA RZECZ 
INSTYTUCJI SPOŁECZNYCH.

Sekcja finansowa Rady m. uchwali!;', 
uwolnić To w. Szkoły Lud. od zapłacei >  
kwoty 1218 zL 75 gr. za wykonanie robót 
asanacyjnych przy ul. ISielonej 1. 43.

Na tem samem posiedzeniu uchwalono 
wydzierżawić Zgromadzeniu SS. Folicja- 
nek przy ul. Żółkiewskiej grnnt miejski o 
powierzchni 2/5 morga przy ul. Zborow­
skich na czas od 1/10 1925 do 31/10 1926 
za czynszem ryczałtowym w kwocie 25 zł.

Nakoniec uchwalono dla filmu „Po­
dróż Golina Rossa", który ma być wy­
świetlany w kinie „Lew" na dochód TSL. 
zniżyć podatek gminny od widowisk dla 
przedstawień wieczornych na 20 prc., zaś 
na poranki dla mlodaieży szkolnej na 10 
procent.

ŚWIATŁA DLA MROCZNYCH USTRONI.
Na posiedzeniu Sekcji technicznej u- 

ehwalono wystosować rezolucję do Zakładu 
gazowego, ażeby umieśció latarnie gazowe 
przy placu Haliokim, przed b. pałacem 
Biesiadeckich, którego obszerny podwó­

rzec tonie dotychczas w romantycznym 
mroku, z czego wprawdzie cieszy się bóg 
Eros — ale co nie podoba się wcale suro­
wym stróżom obyczajności publicznej.

0 WYBRUKOWANIE PRZYSTANKÓW 
TRAMWAJOWYCH.

Sekcja techniczna postanowiła odnieść 
się do M. Z. E. o

wybrakowanie przystanków 
tramwajowych

przy ul. Kochanowskiego, Listopada i in­
nych, które dotychczas nie posiadają bru­
ku, co zwłaszcza w porze słotnej bardzo 
przykro daje się odczuwać publiczności.

—— O—rr— '

Z teatru .
(„Nowi panowie", komedja w 4 akiach Ro­

berta de Plena i Pawła Groineta).
Lwów, 19 listopada.

O ile się nie mylę, panowie Flers i Crois- 
set nie są nowymi panami. Jeden należy 
do Akademji Nieśmiertelnych, drugi już 
także z niejednego pieca chleb jadał. Ra­
zem liczą napewno około półtora wieku. A 
jednak nie starzeją się i dalecy są od tego 
marazmu, któremu uległo już tylu ich sza­
cownych kolegów po piórze. Na czem pole­
ga ta tajemnica wiecznej młodości, będąca 
bezcennym darem dla komediopisarza? Oto 
obaj ci starzy panowie nauczyli się filozo­
fii życia od swego pradziada Colas Breg- 
ron i stosują ją ze świetnymi rezultatami 
w swych komedjach: patrzą na życie i na 
ludzi przez pryzmat złotego wina w krysz­
tałowym kieliszku. Nie moralizują, nie gor­
szą się, nie rozrywają szat, wykluczyli ze 
swego świata wszelką ckliwość, fałszywy 
sentymentalizm, suchy dosmatyzm. Jesl 
to spojrzenie najwyższego rozumu i naj­
wyższej tolerancji — zamiast szlachetnego 
oburzenia mamy ciekawość, zamiast kry­
tyki pobłażliwy uśmiech, zamiast moralnej 
tezy kieliszek portweinu i grzanki. Powie­
dzieli sobie raz na zawsze ci rozumni we­
sołkowie, że wszelkie dostojeństwo, cnota, 
koturnowość, to rzeczy nudne jak stara 
ciotka z prowincji, a najmilszemi wlaśm& 
w każdym człowieku są jego wady i  grze­
szki. Powiedzieli sobie, że od wielkości 
do śmieszności jest tylko jeden krok i ko­
mediopisarz jest po to właśnie, aby ten 
krok zauważyć i  to wszędzie, czy to w po^ 
lityce, czy w życiu domowem człowieka —■ 
że zdrada i kłamstwo u kobiety nie są ni- 
czem strasznem, jeżeli umie to robić z 
wdziękiem i taktem. Objąwszy bystrem 
spojrzeniem całokształt życia dzisiejszy 
Francji, począwszy od Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, poprzez ministerja, senat, wirbę 
posłów, partje robociarzy i syndykalistów, 
komedję francuską, aż do woźnego i akto- 
reczki z Variete — każdemu przypną łatkę, 
ale z taktem i umiarem, tak, że nikt nie 
może się czuć obrażonym, choć nieraz pa­
dają tak świetne w swym sarkaźmie powie­
dzenia j. n. p. „demokracja wszystko czło­
wiekowi przebaczy prócz inteligencji", al­
bo „damą nazywamy mężatkę z lepszego 
towarzystwa, która ma kochanka" lub 
wreszcie „ministerstwem pracy nazywamy 
to ministerstwo, gdzie się nic nie robi“. 
Wszystkie typy tej komedii są sympatycz­
ne, nawet ten baron-pieczeniarz od posy­
łek, nawet ten aferzysta-dziennikarz od 
inudnych spraw. Bo padł na nich pobłażli­
wy uśmiech autorów, którzy wiedzą, że 
..erare humanum est". Budowa komedii 
doskonała, a ornamentyka epizodów boga­
ta i dająca każdemu z aktorów pole do 
kilkuminutowej choć gierki. Więc nie dzi­
wimy się powodzeniu tej przemiłej komedji 
na wszystkich scenach świata i Lwów po­
zna się też napewno na jej rozkosznych 
walorach. Zwłaszcza, że grana była na na­
szej scenie doskonale, z nader trafnym 
wyborem obsady. Każdy z artystów był 
na właściwem miejscu, więc mógł dać ma- 
ximum świadczeń artystycznych. Po dłuż­
szej pauzie zagrała Czajkowska, ciepło, 
szczerze, z dużą skalą ekspresji, dając typ 
bardzo żywy i pełen kobiecego wdzięku. 
Dobrzański bawił do łez tym swoim spo­
kojnym komizmem, dalekim od szarży. 
Kwiatkowski bardzo sympatyczny, dosko­
nały w wyrazie i dykcji. W epizodach wy­
bili się Rowińska, Fertner, Bielecki i Kor­
do wski.

Henryk Zblorzchowiki.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
na Eimnazlum w Brzuchów icacfi
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Zeznania kolegów 
i narzeczonej Steigera
H alka obrony z  p roku ratorem  o pow o­

łan ie  św ia d k a  Adolfa Fircela.
(Dwudziesty dzrew aty dzień rozprawy).

Lwów 19. listopada.
W czorajsze obrady rozpoczął v 

sic dalszem przesluchiwa ':ci.i 
świadka Orlickiego, którego część 
zeznaii zamieściliśmy we wczo- 
rajszem sprawozdaniu.

Przewodniczący: Stanęliśmy

wczoraj na tem, że po porozumie­
niu się z żoną udał się pan do Stel- 
gerów 1 powiadomił ich o tem, co 
żona widziała. Czy potem były ja­
kieś dalsze kroki w  celu podania 
do wiadomości zeznań żony?

D alszy ciąg zeznań św iadka  
Orfickiego.

Świadek: Nie, żona kilka dni 
potem wyjechała do Równego. Ja 
zaś z nią nie korespondowałem.

Przewodniczący: A czy w ie­
dział Dan, że się odbywa rozpra­
wa doraźna?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Czemu więc 

nie zgłosiła się żona pańska lub 
pa>- w jej imieniu?

Świadek: JaK już zaznaczy­
łem, ja z żona nie korespondowa­
łem, wreszcie myślałem, że Stei- 
gerowie już to zrobili.

Przewodniczący: Ale skoro
nie zrobili?

Świadek: Nie uważałem za sto 
sowne uwiadamiać żony specjal­
nie.

Przewodniczący: Ale mógł pan 
uwiadomić odnośne czynniki o
tem, co żuna pańska widziała.

świadek: Było tyle innych 
świadków. Wreszcie miałem wie­
le kłopotów na głowie...

Przewodniczący: A obecnie
wie pan w  jaki sposób została żo­
na powołana?

Świadek: Dowiedziała się z 
gazet o procesie i napisała list do 
„chwili*1.

Dr. Orek: Czy można wie 
dzieć. dlaczego pan nie widywał 
się z zoną i nie korespondował z 
nią?

Świadek: To są sprawy natu­
ry osobistej.

Przewodniczący: Czy chodzi 
o niesnaski rodzinne?

Świadek: Tak.
Dr. Grek: Czy wiadomo panu, 

że Francosowa widziała innego 
sprawce?

Świadek: Tak.
Dr. Grek: Czv przypuszczał

pan, że żona pańska zezna, że za­
machu dokonał kto inny?

Świadek: Mnie żona opowia­
dała co słyszała.

Sędzia przys. ŚwJsterski: Pan 
był w  sklepie u Steigera?

Świadek: Tak.
Sędzia przys. Świsterskl: Czy 

uważał pan, że wiadomość, którą 
im pan przyniósł można lekko 
traktować?

Świadek: Ja swoje zrobiłem, 
podałem dokładny adres.

S. Świsterskl: Ale skoro oni
nic nie zrobili należało powiedzieć 
aby sobie zanotowali adres pana.

Świadek: Uważałem, że oni 
powinni zrobić to sami.

Przewodniczący: Teraz pan
złoży przysięgę, a potem pan ze­
zna, czy ma pań coś do dodania 
lub sprostowania.

Po zaprzysiężeniu:
Przewodniczący: Czy pan ze­

znania swe podtrzymuje w  cało- 
ś c i?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: Czy nie ma 

pan nic do zmienienia?
Świadek: Nie.
Na tem zeznania świadka u- 

kończono.

C a  Stel *er pobił w rlniu zamachu?
Następnie zeznaje świadek To­

nią Dinner, lat 32, urzędniczka fir­
my Juljusz Meinl, na wniosek pi o- 
kuratora zaprzysiężona.

Przewodniczący: Pani jest
Wezwana do złożenia świadectwa 
w związku z zachowaniem sie o- 
skarżoneeo dnia 5. września. Pro­
szę powiedzieć nam, jakie było 
zachowanie się oskarżonego w  
dniu, w  którym popełniono za- 
tuach?

Świadek: W tym dniu p. Stei- 
ffer przyszedł jak zwykle o ósmej 
do biura, pracował do godz. 1-ej.

Przewodniczący: Czy w y sz­
liście razem?

Świadek: Nie, Steiger w y­

szedł z Warhaftlgiem, poszli ul. 
Jagiellońska.

Przewodniczący: Nie widzia­
ła pani nic takiego, co wskazy­
wało na szczególna jego zacho­
wanie sie?

Świadek: Nie.
Przewodniczący . Na czem po­

legało urzędowanie jego w  tym 
dniu?

Świadek: Zdaje mi sie, że wte­
dy miał być ustanowiony indeks. 
Podwyższano pensję, a ponieważ 
on był referentem personalnym, 
więc obliczał procenta.

Przewodniczący: A czy miał 
czynności związane z kasą?

Świadek: Gdy rano przycho­

dził robić kasę. Oprócz tego w 
tym dniu byta powierzona mu 
sprawa podarunku dla p. dyrek­
tora Menkesa. Układał list gra­
tulacyjni7.

Dr. Landau: Czy wiadomo pa­
ni coś o kupnie zapalniczki?

Świadek: Tak, ja nawet cho­
dziłam w tej sprawie.

Oskarżony: Jabym prosił o 
głos w  tej sprawie.

Dr. Landau (do świadka): Pro 
szę przedstawić od początku spi a- 
wę kupna tej zapalniczki.

N;e sz o z ę a n a  zsp aln iczk ai
Świadek: Jeszcze przed moim 

urlopem w  początkach lipca i w  
końcu czet wca postanowiliśmy 
zrobić dyrektorowi Menkesowi U- 
pominck na urodziny, a ponieważ 
było dużo czasu, odłożyliśmy to 
na później. Po powrocie moim z 
urlopu 28. sierpnia znów była o 
tem mowa. Na tydzień przed za- 
macnem w piątek chodziłam ra­
zem z p. Steigerem na ul. Piekar­
ska do pewnego introligatora. 
Chcieliśmy bowiem obstalować 
szkatułkę, było już za późno nie 
chciał się podjąć roboty. Wobec 
tego zdecydowaliśmy sie na inny 
podarek: złote pióro, albo złoty 
ołówek. W poniedziałek byliśmy 
w sklepie i Zippera, rdzie ram 
pokazano trzy zapalniczki. Cho­
dziło o taka, gdzieby zmieściła 
się dedykacja i Dodpisy. Steiger 
wvbrał i następnego dnia miał 
przynieść faksimile podpisów. 
p rzvnió<?| je i na środę miało to 
być gotowe.

Dr. Rimrel: Czy pani w biurze 
siedziała obok Steigera?

Świadek: Tak.
Dr. Ringel: i twierdzi pani sta­

nowczo, że w  .tym dniu był on 
tak jak zwykle normalny?

Świadek: Tak.
Dr. Ringel: Kiedy sie w biurze 

dowiedziano i o której godzinie;, 
że Steigera spotkało to nieszczę­
ście?

Świadek: Ja pierwsza dowie* 
działam się o 2.45 popoł.

Dr. Ringel: Jak był ten fakt w  
biurze komentowany?

Świadek: Wszyscyśmy prze­
czyli sądząc, że polega to na o- 
myłce.

Dr. Ringel: Czy było ta tylko 
zdanie pani?

Świadek: Nie, wszyscy abso­
lut nie do dnia dzisiejszego nie po­
sądzają Steigera i twierdzą, że 
jest wykluczone, aby on popełnił 
zamach.

Dr. Ringel: A jak pani sobie to 
tłumaczy?

„T o  musi polegać na złudzeniu  
o p tfc z n e m  ■ii**

Świadek: To musi polegać na 
omyłce, na złudzeniu ooryczncnt.

Dr. Ringel: Czy pani wie coś 
o jego przekonaniach politycz­
nych? Czy może organizował 
strajki?

Świadek: Przeciwnie, wstąpił 
na posadę podczas strajku.

Oskarżony: Proszę pani, pan\ 
miała możność obserwowania 
mnie codziennie, jak więc długo 
nosiłem te okulary?

Świadek: Jak wyjeżdżałam na 
urlop, to pan nosił ewikier, po 
powrocie widziałam pana w tj eh 
okularach, aie kiedy uhrał je pan, 
nie wiem.

Na tem badania świadka za­
kończono.

Świadek Józef Gebott, lat 28, u rzę­
dnik firm y Juljusz Meinl S A. Colo- 
niale n a  w niosek p rokura to ra  zaprzy­
siężony.

Przewodniczący: Jak ie było zacho­
w anie się św iadka w dniu zamachu?

Świadek: D okładnie sobie nie p rzy­
pom inam , mogę tylko stwierdzić, że  
w tym dniu pracował w  bi trze

Przewodniczący: Gzy pracow ał
zw ykle od 8— 1?

Świadek: Tak.
Przewodniczący: P racow ał nor­

m aln ie?
Świadek: Jak  zw ykle.
Frzewodniozący: Czem się zajm o­

w ał?
Św iadek: K asą i oddziałem  perso­

nalnym .
Przewodniczący: Był może zde­

nerw ow any, roztargn iony  w tym  dn iu?
Świadek: Nie.
Sędzia przys. Zarzycki: Jakie wra­

żenie zrobiło na personalu aresztowa­
nie Steigera?

Świadek: Przygnębiające.
Przewodniczący: A jak kom ento­

w ano fak t ten  odnośnie do jego osoby?
Świadek: Przypuszczaliśm y, że go 

u y h k o  wypuszczą, gdy zprawa się 
wyjaśni.

N a tem  badanie św iadka ukoń­
czono.

Świadek Anna Kornstein, la t 23,
bez zajęcia, przy rodzicach, n a  wnio­
sek prokuratora zaprzysiężona.

Przewodniczący: Co p an i może po­
wiedzieć odnośnie do za jśc ia  dn ia  5, 
w rześn ia?
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Człowiek, który biegi za autem.
Świadek: Około godz. 3 stałam ko­

ło domu n i. 12 przy uli Jagiellońskiej 
na rogu ul. Rejtana. Nagle zobaczyłam  
n a  przeciw ległym  chodniku koło skle­
pu  Sokołowskiego dwóch panów, jedną 
panią i  dwóch policjantów. Gdy zbli­
ża li się do M usiałowicza nadjechało 
auto od pl. Smolki i  zatrzymało się 
przy samym trotuarze. W ysiadł jeden 
pan w  mundurze, coś mówił, n ie s ły ­
szałam . W szyscy w siedli do auta. Ta 
pani odwróciła się i  coś mówiła do 
tego pana w mundurze. Co, dokładnie 
nie słyszałam , zaś ten pan w jasnym  
płaszczu odezwał się: „Proszę pani, to 
nie ja, pani się m yli. Ten pan w mun­
durze trącił go w  pierś, a ta pani 
odezwała się: „Tak, to pan".

Trzewodnlczący: Czy tego w  jas­
nym  palcie zn a ła  pan i przedtem ?

Świadek! Nie, wczoraj zobaczyłam  
go na korytarzu ądu. W chw ili, gdy 
auto ruszyło  widziałam , jak Steiger 
m achnął ręką i m ówił: „Chodź,
cnodż!..."

Przewodniczący: Tak, jakby do
kogoś za au tem ?

Świadek: Tak, odw róciłam  się i u j­
rza łam  jedni go pana w  cyw ilnym  ka­
peluszu, który biegł za  autem. Mówił 
on coś, ale nie fcłybałam .

Dr. Grek Czy ten pan zam ienił 
kilka słów  ze Steigerem szeptem?

Świadek: Nie, on nie dobiegł wo- 
góle do auta.

Sędzia przys. Zborowski: Może Lto 
inny przyrtąpU do auta i  m ówił?

Świadek: Nie, nikt wogóle.

Narzeczona S1 sig era*
Świadek Józeia Markówna lat 24,

zaprzysiężona
1 rzewodniczącą: Czy p an i ]est n a ­

rzeczoną S teigera?
Świadek. Tak jest.
Przewodniczący: Czy zaręczona?
Świadek: Oficjalnie jeszcze nie.
Przewodniczący: K iedy osta tn i raz  

spo tkała  się pan i ze S teigerem ?
Świadek: Dnia 4. września na 

dzień przed zamachem. Spotkaliśm y 
się około godz. 7 n a  ul. Pańskiej. By­
liśm y n a  spacerze, potem w  kaw iarn i 
Szkockiej. Um ówiliśm y się, że następ­
nego dnia o godz. 6 spotkamy cię, aby 
pójść do Teatru Małego.

Świadek, który 
szem badaniu

Świadek Tadeusz Mroczkowski, po­
ruczn ik  O. II. S ztabu G eneralnego. 
W kry tycznym  dniu  byłem  służbowo  
we Lwowie. W kilkanaście m inu t po 
zam achu  otrzym ałem  zaw iadom ienie 
o w ypadku. N atychm iast udałem  się 
n a  policję, gdyż chcia łem  zebrać infor-

E3FUM1H9
Szkn, produkt n “tir *aln^ n ‘«  surogat, 
zastępuje we wszystkiem świeżą cytry­
nę. Generalna rearezentacja w Polsce: 
T Y T A N  f ,  L atom Rzeźoitka 6 -  Za­

stępców poszukuje się. 7440

Przewodniczący: Czy bilety  p a ń ­
stwo już m ieli?

Świadek: B ył abonament. On za­
w sze kupował abonament na miejsca 
III kategorji.

Oskarżony: Nie, Il-ciej.
Przewodniczący: Jakie zachow anie 

było w ów czas Steigera, gdy się pani 
z nim ostatni raz w idziała?

Świadek: Zupełnie jak zw ykle, 
był w  dobrym humorze. W kaw iarn i 
czytaliśm y dzienniki. Po teatrze w ró­
ciliśm y do domu.

W tern m iejscu przew odniczący za­
rządził przerw ę.

I Po przerw ie zeznaje po zaprzysię­
żeniu:

byt p n y  pierw- 
oskarżonego*
m acje w celu natychm iastow ego za­
w iadom ienia o w szystkiem  mojej w ła­
dzy przełożonej. Zdaje mi się, że 
przyszedłem  bezpośrednio po przypro­
w adzeniu  Steigera, który  znajdow ał 
się w  pokoju insp. Łukom skiego. W lo­
kalu  policji spotkałam również p Pa­
sternak Swup, insp. Sawickiego, kom. 
SUihenka i w ielu  innych . Świadkom  
nie zadawałem  pytań, a jedynie prze­
słuchiw ałem  się badaniom. S łysza­
łem , jak P asternaków na oskarżała  o 
zam ach Steigera. W innym  pokoju 
rozm aw iałem  z jakąś pan ią  po n iem ie­
cku, k tó ra  m ów iła narzeczem  wiedeń- 
skiem . Zdaje m i się, by ła  to p. F ranco- ” 
sowa. P rzypom inam  sobie, iż m ów iła, I

że m ogłaby spraw cę rozeznać, gdyż 
był on w brązowem ubraniu. Również 
p rzy p o m in a li sobie, że pokazyw ano 
jej jakiegoś osobnika, w którym  jednak 
spraw cy nie rozeznała

Przewodniczący: Czy pan pam ięta 
kom isarza Suchenko i czy przypom i­
na sobie pan , co on. w tedy m ów ił?

Świadek: P am iętam  go dobrze,
gdyż go znam  osobiście. Ale co mó­
wił, n ie  pam iętam . .

Dr, Landau: Czy pan n ie pam ięta, I

Komisarz Suchenko i p.
nakównai

jakiej treści n ad a ł pan  telefonogram  
do W arszaw y w zw iązku  z w ypad­
kiem  ?

Świadek: N adaw ałem  n ie telefoni­
cznie, ale hughesem . Treści jednak  ju- 
so-gram u nie pam iętam .

Dr. Landau: Czy nie zwróciło u- 
w agi p an a  zachowanie się kom. Su- 
chenka?

Świadek: Nio specjalnego n ie zwró­
ciło mojej uwagi.

Pa ster*

Przewodniczący: A może pan  pa­
m ięta, że kom isarz Suchenko mówił 
do P asternaków ny  te słow a: „Pani się 
myli, pani to cofnie".

Świadek: Może i m ówił, ale nie
przy m nie.

Dr. Landau: Czy może komisarz 
Suchenko był pijany?

Przewodniczący: - Za pozwoleniem  
— nie mogę dopuścić do tego rodzaju 
pytań.

Dr. Landau: A jednak ja  proszę, a- 
by to py tan ie było dopuszczone, gdyż 
p. insp. Łukom ski w  swoim czasie ze­
znał, że p. P aste rnaków na w len spo­
sób określiła s t in  p. kom. Suchenka.

T rybuna ł (po naradzie) w yraża 
zgodę n a  to pytanie.

św iadek: Komisarz Suchenko był 
jak najnormalniejszy. Mowy niema, 
żaby był pijany.

Dr. Grek: S taw iam  w niosek n a
konfrontacje inspektora Sawickiego ze 
świadkiem w celu stw ierdzenie n ie­
których szczegółów podczas p ierw ot­
nego b ad an ia  Paster.raków ny.

Przewodniczący: Przedew szystkiem

przedstaw iam  p. porucznikow i odnośne 
ustępy z protokołu zeznań  insp. S a­
wickiego. (Po odczytaniu  zapytuje 
św iadka). Czy pan  sobie coś z tego 
przypom ina?

Świadek: W szystkich szczegółów
nie mogę sobie przypom nąć. P am iętam  
jednakże, że niektóre z tych pytań  
słyszałem , ale kto zadawał, nie pa­
miętam.

Prokurator: W obec przedstaw ien ia 
zeznań insp. Sawickiego, których 
św iadek n ie pam ięta, uważam  kon­
frontację za zbyteczną.

Dr. Landau popiera w niosek dra 
Greka.

Prokurator jeszcze ra z  w yraża 
swój sprzeciw .

Dr. Grek w dalszym  wywodzie po­
piera w dalszym  ciągu swój wniosek.

Przewodniczący: Od siebie w nio­
sku nie uw zględniam , gdyż nie widzę 
koniecznej potrzeby kontrontacji. W nio 
sek jednakże poddam poa naradę try­
bunału.

T ry b u n a ł po 10-m inutowej naradzie  
odrzuca wniosek dra Greka.

Jak ta było z MrakFem i Wea*cha?ą«
Świadek Izą Orłowska, żona u rzęd­

n ika wojskowego, ląt; 57 , po zaprzysię­
żeniu  zeznaje: ^

Przewodniczący: Czy zna pan i n ie ­
jakiego W erchołę?

Świadek: Nie zam. C zytałam  o nim  
w  gazetach.

Przewodniczący: On zeznaw ał, że 
w idyw ał p an ią  w L ubien iu  w  tow a­
rzystw ie niejakiego Mraka.

Świadek: Nic o tern nie wiem . Co 
zaś do M raka, w iem  tylko, że służył 
w wojska ukraińskiem.

Przewodniczący: A jakie są jego 
przekonania polityczne?

Świadek: Nie wiem . S iostra jego
m ów iła arii. że n a leża ł do jakiegoś to­

warzystwa politycznego czv wojsko­
wego, aie jakiego nie w spom inała 

Przewodniczący: A jednak pan i
jakoby m ia ła  o tem  m ów ić z panem  
Meluykiem.

Świadek: F an M elnyk, to mój szw a­
gier M ieszka pod Lubieniem . Nic po­
dobnego mi S ie m ówił. Ostrzegał mnie 
jedynie przed towarzystwem  tego pana 
Mraka, gdyż to jest Rusin.

Przewodniczący: Podobno pan i m ia­
ła  mówić, zV Lyła kiedyś n a  stacji i 
w idziała  S M fu ra?

FEJLETON „GAZ. POR." z d. 20. XI. 1S25.

OSWALD NIGEOT.

Wypadek.
Panowie Lepreux i Dumois jeszcze w 

czasach szkolnych nie czuli do siebie syra- 
patji. Po wyjściu ze szkół drogi ich życia 
rozeszły 3ię i zapomnieli prawie o swej nie 
chęci. Po latach przypadkiem spotkali się 
Ha stacji Papotteville pod Paryżem.

Obydwaj jednocześnie odezwali się:
— A! mieszkasz tutaj?
— Tak.
— Czy wolno zapytać co tu robisz — 

zapytał Lepreux.
— Bardzo proszę!... Jestem redaktorem 

dziennika giełdowego — odpowiedział Du- 
mois.

— I pomimo tego mieszkasz poza mu- 
rami Paryża?

— Tak. Tu znacznie lepsze powietrze.
— A zatem pewnie posiadasz stały bi­

let jazdy?
— Naturalnie.
Z osobliwym uśmiechem Lepreux obja- 

Snil kolegę
— Jestem właśnie naczelnikiem tutej­

szo] stacji.
— 4al

Spojrzeli na siebie i odrazu obaj odczu­
li, że niechęć ich odżyła.

— Do widzenia, Panie Naczelniku — 
powiedział Dumois

— Do widzenia, Panie Redaktorze — 
odpowiedział Lepreux.

Rozeszli się.
Nazajutrz zaledwie Dumois zajął miej­

sce w przedziale v agonu, Lepreux zjawił 
się w drzwiczkach.

— Proszę o bilety.
Dumois, jak na złość, wychodząc w po­

śpiechu z domu, zapomniał swego_biletu.
— Proszę zapłacić lub wysiąść — za­

wołał rozkazuji cym tonem Lepreux.
Dumois zapłacił.
Dnia następnego ponowne zjawienie się 

pana naczelnika w drzwiczkach wagonu.
— Masz tobie! — mówił jakby do sie­

bie Dumois — zdaje się, zapomniałem...
I powoli, bez pospiechu, zaczął szukać 

drogocennego dokumentu po rozmaitych 
kieszeniach i kieszonkach swego ubrania.

— Masz pan bilet, czy nie? — krzyknął 
zniecierpliwiony Lepreux.

— Z iraz. Panie Naczelniku! — świad­
czę się Bogiem i tymi oto towarzyszami 
jazdy, przysięgam, że nie wiem... W nadziei 
skrócenia, w interesie Pana i moim tej nie • 
pewności szukam, starannie szukam, Panie 
Nacr°lniku... Widzi Pan, szukam . powoli, 
ale dokładnie...

■ Mówiąc tak Dumois szukał w bucikach,

w kapeluszu, wytrząsnął podszewkę kape­
lusza, otwierał zegarek, pomrukując:

— Jak nie będzie, trzeba będzie znów 
zapłacić!

Już, już Pan Naczelnik przygotował się 
groźnie do przyjęci” zapłaty, jakby tylko 
czekał na to... gdy Dumois wykrzyknął ra­
dośnie:

— A, nareszcie go mam!... Oto jest u- 
pragniony bilet, przedmiot mvch poszuki­
wań!... Proszę sobie wyobrazić Panie Na­
czelniku. co za roztargnienie!... By] w kie­
szonce kamizelki, tam gdzie zwykle go 
chowam Prawdę mówi przysłowie: nie 
szukaj szczęścia daleko!...

Ale Lepreux nie słyszał iuż, bo wście­
kły wyskoczył z wagonu.

Drobna ta zemsta nie zadowoliła pana 
Dumois, postanowił obmyśleć inną. Długi 
czas myślał nad nowym sposobem za­
drwienia z Pana Naczelnika stacji w spo­
sób legalny.

Pewnego popołudnia biurze ku ogól­
nemu zdumieniu wykrzyknął z zapałem: 
,He>'reka 1“

— Co się stało? — zapytali koledzy.
— Mam pomysł, mam! — dodał urado­

wany Dumois.
I opowiedział swój plan.
— Nie zrobisz tego!
— Dlaczego nie?.. Zrobię i to dziś 

jeszcze! ; z

Zaledwie północ wybiła na zegarze 
wieży kościoła w Papotteville, gdy zjawił 
się na stacii Dumois.

— Gdzie naczelnik? — zapylał jednego, 
z urzędników.

— Poszedł spać... jeszcze przed ukoń­
czeniem służby; jest cokolwiek cierpiący.

— Tak? — Proszę go obudzić. Wy ■ 
Dadckt — Urzędnik nie słuchał dalej, po­
pędził do naczelnika

W pięć minut nadszedł zaspany na­
czelnik, zaledwie odziany.

Na widok pana Dumo s aż nim pod­
rzuciło.

— A, to pan!... Co za wypadek?
— Oto, Panii Naczelniku... chciałem 

spróbować czekolady z automatu, umiesz­
czonego na stacji, wsunąłem więc w otwór 
przepisaną sztukę monety, ale napróżno 
ciągnąłem za rączkę, czekolada nie wyi 
skoczyła

Lepreux az oczy wytrzeszczył z obu­
rzenia.

Dumois zaś najspokojniej mówił dalej:
— Byłem w 'ozpaczy, gdy oto spo­

strzegam napis:
„W razie mefunkcjonowania aparatu, 

zawiadomić naczelnika stacji". Przysze­
dłem więc zawiadomić Pana Naczelnika o 
wypadku z automatem...

Z franc. prżeł. MUtii»s.
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Świadek. Kie m ówiłam  i  nigdy w 
życiu  S leigeia nie widziałam .

Dr. iaandan. Proszę więc popa­
trzeć n a  oskaiżonego i powiedzieć, czy 
go pani kiedykolw iek w idzia ła?

Świadek: Nie, nigdy.
Po p rzesłuchan iu  św iadka dr. Lam 

dau zastrzega sobie konfrontację z 
M rakiem.

Prokurator przeciw  wnioskom
obrony.

P rokurator w  dłuższem  przem ów ie­
n iu  odpowiada n a  w nioski obrony po­
staw ione wczoraj

—  P rzed p aru  dn iam i obrona po­
s taw iła  w niosek przesłuchania nieja­
kiego Adolfa Finela n a  okoliczności, 
że w idział on uciekających dw óch lu ­
dzi. z k tórych  jeden jakoby przebierał 
się w  bram ie. Otóż w zw iązku  z tern 
u w ażam a za  stosowne zaw iaduinić sąd, 
że jeszcze w  październ iku  o trzym ałem  
anonimowe zawiadom ienie przez tele­
fon, jakoby Adolf W ilhelm  Laab recte 
Finel widział, że Steiger był sprawcą 
zam achu. W  k ilk a  dn i potem  ponownie 
zaw iadom ił m nie ktoś anonim ow o, że 
tenże Finel ma u siebie w  domu skład 
bibuły komunistycznej, oraz materja- 
łów wybuchowych. M usiałem  reago­
w ać i poleciłem  policji przeprowadzić 
rewizję. Nie znaleziono n ic i doniesie- 
no m i, że F inel nie m a n ic  wspólnego 
z polityką. R ów nież dow iedziałem  się 
ze  źródoł policyjnych, że F inel w  koń­
cu  w ojny zw olniony by t z w ojska au ­
striackiego z powodu choroby um ysło­
wej. B adany w  policji F inel zeznał, że 
ze  Stelgerem nie m a n ic wspólnego, 
a le  że w idział tych dwóch uciekają­
cych. B adany  w  tej spraw ie b ra t jego 
Em il F inel zeznał. Ze Adoli Finel jes* 
anormalny i obory um ysłowo. P ow yż­
sze przytoczyłem  dlatego, że gdyby 
sąd  zdecydow ał pow ołanie Adolfa F i­
nela n a  św iadka, to n a leży  rów nież 
p rzesłuchać i b ra ta  jego Em ila. A kta 
dotyczące tej całej sp raw y  sk ładam  do 
rozporządzenia T rybunału .

N astępnie prokurator przypom ina 
w zw iązku  z w nioskiem  obrony w 
crawie listu  do metropolity Szeptyc­

kiego, że sąd  o trzym ał już kategorycz­
n y  odpowiedź z województwa, iż  listu  
takiego n ie ma i  nie było. Nie sprze 
ciw ia się jednakże, aby poczynić s ta ­
ra n ia  o odszukanie tego listu .

Co do fotografii Pańczyszyna i 
Charkiwa, to uw ażam , że fotografje te 
pow inny być ukazyw ane tylko tym  
św iadkom , k tórzy w idzieli faktycznie 
jakąś tw arz , a  n ie  figurę dom niem ane­
go spraw cy.

W  związku ze sprawą Olszańskie-
go prokurator s taw ia  w inosek, aby 
p rzesłuchać w  charak terze  św iadków 
rodziców i rodzeństwo Olszańskiego,
którzy zam ieszkują w Chyrowie. To 
pow inno w yjaśnić ostatecznie, gdzie 
O lszański w dniu  zam achu  się znaj 
dował.

W  z w ią z k u . z w nioskiem  obrony 
p rzesłuchan ia  ponow nie szeregu św iad 
ków w  celu "‘• u s ta len ia  praw dziw ości 
słów  pan i W iktorji Leedlowej, proku­
ra to r sprzeciw ia się przesłuchaniom  
ponownem  tego rodzaju  św laaka. W 
razie, jeżeliby T rybuna ł uw aża] za 
stosowne p rzesłuchać ponownie agen ­
ta  Niebylskiego, k tóry  był obecny 
podczas sceny aresztow an ia  Steigera, 
to prokurator staw ia  w niosek, aby 
przesłuchanie to odbyło się w  obecno­
śc i p. Łoedlowej, o ile n a tu ra ln ie  nie 
w yjechała ona jeszcze z kraju .

Widmo But wina.
Co do wniosków w  zw iązku ze 

sprawą Botwina, prokurato r zostaw ia 
do u z n a n ia  T rybunałow i. W końcu 
ośw iadcza prokurator, że będzie obsta­
w ał za  jak  najobszerniejśzem  przesłu­
chaniem  p. d ra  M arkiewicza.

Dr L andau  w  zw iązku  z przem o­
wą prokuratora nalego, ażeby  Finel 
Adolf był koniecznie przesłuchany,

C& ZA KRZYK!
TOM M 'X  

TOM MIK 
TOM MIX

dziś w kinia „LEW" w dram cie

99 WILCZE D ^ŁV“
I Ł u u o .  B i u r o

D e t e k t y  w ó w

Dur lin m ini®
L w A w , u l. u r a  iz io k io h  > II.

Telefon Nr. 19-16- 5547
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gdyż osobę jego ot»c .. jakaś tajemni­
cza sieć. O brona rów nież by ła  infor­
m ow ana w różny sposób anoniL.ti.ro,
co do tego św iadka. W idać jest 1° 
świadek w ażny. Są w idać jakieś ży ­
w ioły, Jstrre sprzęgły skazanie Steige­
ra ze swoim losem i k tórym  zależy n a  
zdysk rtdv low an iu  tego św iadka. R ze­
kom a choroba umysłowa l in e la ,  jak to 
obrona zbadała, b y ła  zw ykłym  tri­
ckiem jego w celu uwolnienia się od 
wojska. W  końcu w  długiem  przem ó­
w ieniu polem izuje z w /w odam i proku­
ra to ra  w  spraw ach  zw iązanych  z l i ­
stam i do m etropolity Szeptyckiego i do 
„Chwili", oraz co do sp raw y  O lszań­
skiego.

Posiedzenie zakończyło się o godz 
3 popol i odłożone do następnego dnia.

. *

Podczas wczorajszej rozprawy 
steigerowskiej obrona szeroko 
rozwodziła się nad listem, który 
rzekomo „Organizacja Wojskowa 
Ukraińska" przed przyjazdem p. 
Prezydenta do Lwowa miała w y­
stosować do metropolity Szepty­
ckiego. Wedle wniosku obrony 
list ten miał zag inać. rzekomo w 
aktach Dyrekcji Policji. W  celu 
wyświetlenia tej spraw y odnie­

śliśmy się o wyjaśnienie do Dy­
rekcji Policji, przyczem z najau- 
torytatywniejszej strony stw ier­
dzono nam kategorycznie, iż list 
ten nigdy ani na chwile w posia­
daniu Dyrekcji Policji nie był. — 
Swego czasu na żądanie sędziego 
śledczego organ policyjny w ysła­

ny byl z polecenia Dyrekcji Poli­
cji do Kapituły metropolitalnej z 
prośbą o udzielenie tego listy sę­
dziemu śledczemu. W Kapitule je­
dnak otrzymał pod tym względem 
odpowiedź negatywna i listu tego 
swego czasu z Kapituły nie w y­
dostano.

Co m ów i Nemot

Suprema Iex.
Toniemy ciągle w przywar bezeceństwie 
Dumy, ambicji, zawiśch prywaty.
Myśląc o własnem tylko dostojeństwie 
Dla drugich często jesteśmy jak katy.
Lecz gdy ojczyzna jest w niebezpieczeństwie 
Znów otwierała sie serca jak kvt iaty.
Salus ojczyzny to jest lex suprema —
Inne] koncepcji dla Polaka niema.

I dzisiaj znowu przyszła taka chwila,
W której sie kończą nasze fanaberie.
.jeszcze sie w ludziach dawna złość przesila. 
Jeszcze sie boczą partie i koterie,
Ale już serca kielich się rozchyla.
Do widząc naszei ojczyzny mizerie 
W sukurs iei leci i prawy i lewy  
Na bok niedawne odkładaiac g n ie  w v

A wiec w tej chwili głupstwem, kto jest wiekszv. 
Zawsze w ojczyźnie byli meże świetni.
Niech miłość kraiu wszystkich uszlachetni.
Satus ojczyzny to jest lcx suprema 
Innej koncepcji dla Polaka niema

Po zaleczeniu „Tygodnia Akademika".
Posiadacze wygranych losów  loterji fantowej winni je 

jak najrychlej zrealizow ać.
Lwów. 19. listopada.

(.). Tegoroczny Tydzień A kadem ika 
zakończony został zgodnie z zapow ie­
dzią odnośnego K om itetu ubiegłej n ie­
dzieli w zm ożoną działa lnością loterji, 
oraz dancingiem  akadem ickim  w  sa ­
lach  K asyna oficerskiego. W niedzielę 
też dokonane zostało rozlosow anie fan ­
tów  głów nych (reklam ow ych) w  obe­
cności specjalnej komisji, w skłaó któ­
rej w eszli rep rezen tanci społeczeństw a 
starszego w osobie Ich Maga. Panów  
Rektorów uczelń  lw ow skich, oraz 
oł-zedslawicieli m łodzieży akadem i­
ckiej. W yniki losow ania p rzedstaw ia­

j ą  się następująco , sam ochód w ygrał 
los nr. XII, motocykl nr. XIII, oba 
m uły  nr. I. i VIII., dw a row ery Nr. II. 
i VI., m aszyna  do szycia nożna nr.

VII., zegar nr. XV., radjo a p a ra t nr. X ,, 
a p a ra t fotograficzny kliszow y nr. XIV., 
ap a ra t fotograficzny film ow y nr. IV., 
w azon p la terow any nr. V., zegarek 
złoty uam ski n r. XI., zegarek srebrny, 
m ęski nr. III., duża la lk a  nr. IX. W o­
bec konieczności jak najrychlejszego 
zlikw idow ania im prezy loteryjnej, Ko-Ó 
m itet Tygodnia A kadem ika w zyw a 
w szystkich posiadaczy w yszczególnio­
nych  wyżej losów du jak najrych le j­
szego zgłoszenia się w W ojewódzkim 
Komitecie Pomocv P M. A., ul. Łoziń­
skiego 7. w godz. urzęd., tj. od 18 tej do 
20-tej codziennie. Ponadto Komitet w y­
daw ać będzie przez k ilka najb liższych  
dni inne fan ty  loterji akadem ickiej po­
siadaczom  losów pełnych, dotychczas 
niezrealizow anych .

Geny starych manuskryptów
wprost zawrotnych.dochodzą do sum

Londyn, w listopadzie 
W czasie licy tacji m anuskryptów  

i pierw odruków  z bibljoteki p. Henry 
J. .Uompsona w  Londynie, w ciągu 
n iespełna pół godziny sprzedano 6 m a­
nuskryptów  za kolosalną sum ę 10.000 
łuntów szterl. Za rękopis np. Beau- 
p re‘go s XIII. stulecia ofiarow ano 
1510 funtów, za  flo rentyński rękopis,

pochodzący z XIV. wieku ?>500 łuntów.
Trzy pergam inow e zwoje znane jakĄ 
„Lancelot dn Lac", znane jeszcze w  
1433 r. osiągnęły 3500 fantów. Za naj­
mniejsze ne całym  św iecit książeczki 

Protestationes" lub  „Confessiones 
R arls V *  (po h iszpańsku), złożone z 
29 karek, form atu  2 i pół do 4. i pól 
cent., dano 800 fantów.
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Um  ślin iJłs^fstwj fianioliw w; Lwowi
Ni czarnej giełdzie pojawiły się fał żywe czerwieńce.

TEATR WIELKI.
Czwartek: „Nowi Panowie".
Piątek, 20. bm. „Nowi Panowie". Ceny 

zniżone.
Sobota 21. bm. o godz. 3.30 popoł. „Het­

man Stanisław Żółkiewski". Przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 21. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Ma 
dame Butterfly", opera. Ceny zniżone. 
TEATR NOWOŚCI.

Czwartek: „Marietta", operetka (prem.)
Piątek 20. bm. „Marietta". Ceny zniż.
Sobota, 21. bm. o godz. 3.30 popoł. „Jej 

Wysokość Tancerka". Ceny zniżone pupol
Sobota, 21. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Co­

dziennie o 5-tej..." Ceny zniżone.
Początek przedstawień punktualnie o g 

7.E0 wieczorem.
*

Teati Wielki daje dziś i jutro świetną, 
pełną brawurowego dowcipu i liumoru, nu- 
zwykle aktualną w dobie dzisiejszej, korne- 
medję R. de Flers‘a i R. Croisset'a: „Nowi 
Panowie", w świetnem wykonaniu całego 
zespołu artystycznego z pp. Czajkowską, 
Rowińską, Dobrzańskim, Bieleckim, Fert- 
nerem, Lochmanem, Zabielskim i in., w po 
mysłowej i efektownej reżyserji p. Do­
brzańskiego. Komedja ta, dzięki niepospo­
litym walorom scenicznym i artystycznym 
zdobyta na naszej scenie pełny sukces, to 
też ściągnie niewątpliwie liczne zastępy 
widzów, spragnionych beztroskiego śmie­
chu i ochoty. Ceny zniżone.

Teati Nowości występuje dziś z pre 
mjerą nadzwyczaj dowcipnej, efektownej i 
melodyjnej operetki W. Kolie „MariettS”. 
której powodzenie z góry zapewnione, dzię 
ki wielkim wartościom muzycznym i barw 
nej treści. Ostatnia nowość repertuaru, ope 
retka ta przygotowana z wielkim nakładem 
pracy i kosztów, będzie niepowszednią 
atrakcją, do czego dzielnie przyczyni się 
pierwszorzędna obsada głównych partji w 
osobach pp. Korabianki (rola tytułowa), 
Rylskiej, Kuligowskiego i Tatrzańskieg > - - 
oraz ról pomniejszych w osobach pp. Ko 
walskiego, Szoslanda, Szmidta i Szymań­
skiego. Pełna inwencji i pomysłowości re­
żyseria p. Tatrzańskiego, przygotowanie 
muzyczne p. Leszczyńskiego. Operetkę u- 
rozmaica bogaty dział choreograficzny u- 
kładu baletmistrza p. Cesarskiego, w wy­
konaniu pp. Jabłońskiej Cesarskiego i ca­
łego corps de ballet. Nowe dekoracje Zygm. 
Balka. Ceny biletów zniżone.

„Madame Butterfly", piękna opera Puc­
ciniego ukaże się po raw pierwszy w obec 
nym sezonie w sobotę bież. tygodnia, w 
pierwszorzędnej obsadzie artystycznej, pod 
dyrygenturą kapelmistrza M. Zuny.

„Hotmir Stanisław Żółkiewski", wspa­
niały dramat historyczny Kazimierza Broń 
czyka, ukaże się na popołudniowem przed­
stawieniu dla młodzieży szkolnej w sobotę 
bież. tygodnia, w obsadzie premjerowej z p 
Sosnowskim w roli tytułowej. Przedwstęp­
na sprzedaż biletów w budynku szkolnym 
łm. KI. Tańskiej przy ul. Jabłonowskich, w 
Komitecie rozrywkowym dla młodzieży.

*
Teatr „Semafor", ul. Rejtana 3. Co 

dziennie 19.45, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta. 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki.
4) Jack London: Prawo białego człowieka.
5) „Poczekaj Hanka". 6) „Na przypiecku".
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie".
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss: Walc.

Bilety do nabycia wcześniej w składzie
nut Seyfartha, ul. Akademicka.

- ■ O —’
Nadzwyczajno Walne zgromadzenie Org. 

Nar. Śródmieścia odbędzie się w piątek tj. 
20. listopada br. w sali Komisariatu V. 
dzielnicy, ul. Wałowa 29., parter, o godz 
7.30 wiecz. z następującym programem: 1. 
Zagajenie. 2. Referat jednego z senatorów 
na temat ogólnego położenia Państwa. 3. 
Referat p. Demelównej na temat oszczędno­
ści. 4. Odczyt o Obronie Lwowa prof. Wil- 
kowicza. 5. Uzupełnienie Wydziału O. N. , 
V 6 Wolne wnioski. Wobec ważności 
chwili wydział gorąco prosi członków o nie­
zawodne i punktualne przybycie.

„Struś Mogli Bohaterów Polskioh" we 
Lwowie urządza dnia 22. listopada br. w 
7-mą rocznicę pamiętnych walk o przyna­
leżność Lwowa do Polski, zbiórkę uliczną 
i po lokalach publicznych na dochód kon­
serwacji „Cmentarza Obrońców Lwowa". 
Komitet zapraszając bardzo gorąco cale 
społeczeństwo do składania choćby naj- 
drobmejszych datków na ten cel, apeluje

Lwów, 19. listopada.
(— ) Zaledw ie upłynęło  dw a dni od 

wykrycia fabryki fałszyw ych dolarów 
w Brzuchowioach, a już podobna afe­
ra u jrza ła  św iatło  . dzienne w  dniu  
w czorajszym .

M ianowicie n a  czarnej giełdzie 
przytrzymano wczoraj jakiagoś osob­
nika, który oferował na sprzedai 15 
sztuk czerwieńców bolszewickioh. 
C zarnogiełdziarze jednak  stw ierdzili,

że banknoty te są fałszyw e i zaw iado­
m ili o tern policję.

W krótce „gościa" tego p rzy trzy ­
m ano, znaleziono jednak przy nim  
jeszcze tylko 3 sztuki, zaś resztę b an k ­
notów zdołał on w  m iędzyczasie ukryć, 
oddając je cwoim spólnikom, którzy 
jeszcze ukryw ają  się. Policja n a  razie 
zachow uje nazw isko jego w ta jem n i­
cy, s ta ra jąc  się ująć jego. spólników.

6-letni malec sprawcą pożaru.
Spłonęła stodoła ze zbożem  wart. 1000 zl.

Lwów, 19. listopada.
(— ) P rzedw czoraj w Czyszkach pod 

Lwowem  w ybuchł pożar w  zabudowa­
niach Karoliny Marszałek. Ogień po­
w sta ł w stodole, w której znajdow ała 
się słom a i zboże. Mimo na tychm iasto ­
wej akcji ratunkow ej, ogień zn iszczył 
całą stodołę wraz z zawartością.

Przeprow adzone dochodzenia w y­

kazały , że pożar spowodował podczas 
nieobecności M arszałkowej, 6-letni jej 
syn Tomasz, któTy znalazłszy pudełko 
zapałek, udał się na strych stodoły i 
tam zaświecając, rzncał na słomę. 
Podczas p rzesłuchan ia  przez policję, 
Tomciu zadem onstrow ał, w  jaki spo­
sób spowodował pożar.

równocześnie do chętnych pań i panów o 
współudział w zbiórce i o zgłoszenie się 
dnia 21. listopada br. w Miejskiej Kasie 
Oszczędności (ul. Wałowa 9. parter) między 
godz. 4—7 popoł. po odbiór puszek i legity­
macji. Za Straż Mogił Bohaterów Polskich 
K. Nanmannowa.

Nabożeństwo Żalobno za poległych na
II. Odcinku (szkoła im. Ma.rji Magdaleny), 
uczestników walk listopadowych r. 1918, 
odbędzie się w sobotę 21. bm. o godz. 9 ra­
no w kościele św. Marji Magdaleny.

Z Kasyna i Kola lit. art. Dziś w czwar­
tek 19. bm. koncert — Trio: prof. M. Dą­
browskiego, dr. M. Balicza i dr. K. Lilien- 
thala. Początek o godz. 8 wiecz. Bilety do 
nabycia w Sekretariacie.

Likwidacyjne nabranie Obywatelskiego 
Komitetu dla ncscsonia Nieznanego Żoluio- 
rza odbędzie się we wtorek dnia 24. bm 
o godz. 6 wiecz. w sali posiedzeń Ogniska 
Oficerów, przy ul Fredry 1. I. piętro,

Knr* dla dorosłych, utrzymywany przez 
Koło Pań T. S. L. w celu zwalczania anal­
fabetyzmu rozwija się coraz lepiej. Tego ro­
ku zapisało się nań przeszło 79 uczestni 
czek. Nauka odbywa się 3 razy tygodniowo 
po 2 godz. popoł. w szkole żeńsk. im. Sta 
szica na Podwalu. Kurs dzieli się na od 
dział wyższy i niższy. Prócz czytania i p i­
sania uczą się rachunków, śpiewu, podaje 
im się wiadomości z historji geografii i 
przyrody. Co miesiąc będą się odbywały 
pogadanki z obrazami świetlnemi rozmaitej 
treści.

Na rzees Domn Zdrowia Policjanta Pol­
skiego, oraz Bursy dla Dzieci Policjantów 
ukaże się z końcem bieżącego roku Ilustrn 
wany „Informator-Kalendarz miasta Lwo­
wa i Województwa" na rok 1926, który za 
wierać będzie bogaty dział literacki, han­
dlowy i przemysłowy, oraz informacyjny.

— Ognisko Oficerów we Lwowie. W so­
botę, dnia 21. bm. o godz. 20 odbędzie się 
czwarty z cyklu koncertów Lwowskich To­
warzystw Śpiewackich — koncert Lwow­
skiego Chóru Technickiego. Program zawie­
ra cały szereg nowości i pozwoli poznać 
wydatną pracę tak Chóru, jak i jego kie­
rownika. Jako solistka bierze udział arty­
stka opery lwowskiej p. Wiktorja Pastówna.
Po koncercie odbędzie się wieczór taneczny 
(św. Katarzyny). Obowiązkowy strój wie- ■ 
czorowy. j

Wieczór muzyczny klasy Prof. W. Ła- |  
buńskiego odbędzie się w poniedziałek 23 
bm. w sali Ogniska Oficerskiego przy ul. 
Fredry. Początek o godz. 7.30.

Staraniem Uniwersytetu Ludowego im. 
Adama Mickiewicza we Lwowie, odbędzie 
się odczyt prof. Augusta Zierhofera na te­
mat: „Ludność Polski", dziś w czwartek, 
dnia 19. bm. o godz. 7 wiecz., w sali Miej­
skiego Muzeum Przemysłowego.

Wyjaśnionie Izhy skarbowej. Odnośnie 
do artykułu, zatytułowanego „Ofiara kry­
zysu ekonomicznego. Właścicielka pracow­
ni krawieckiej, nie mogąc zapłacić podat­
ków, popełnia zamach samobójczy" umiesz­
czonego w „Gazecie Porannej" Nr. 7605. 
z dnia 18. listopada 1925, uprasza Izba 
Skarbowa o umieszczenie w najbliższym 
numerze „Gazety Porannej" następującego

sprostowania: „Paulina Tarasówna wyku­
piła dnia 31. stycznia 1925 r. świadectwo 
przemysłowe VIII. (najniższej) kategorji na 
krawiectwo za cenę 16 zl. 54 gr. Wobec 
wykupna świadectwa powstał obowiązek 
opłaty podatku przemysłowego (od obrotu) 
za I. półrocze 1925. Podatek ten wymierzo­
no od obrotu 2.500 zł. w kwocie 50 zł. i do­
datki komunalne w kwocie 12 zł. 50 gr., 
czyli razem w kwocie 62 zł. 50 gr„ a kwotę 
tę winna była Tarasówna zapłacić w trzech 
rówhych ratach, tj. do 10. listopada 1925 — 
20 zł. 83 gr., do 10. grudnia 1925 — 20 zł. 
83 gr. i do 31. stycznia 1926 — 20 zł. 84 
gr. Pozatem Tarasówna żadnych innych 
podatków do płacenia nie miała. Nie jest 
zatem zgodne z prawdą, że Tarasównie 
wymierzono podatek w kwocie 1.000 zl.

(—) Znowu włamanie mieszkaniowe. 
Józef Strzelecki, zamieszkały przy ul. Syk- 
stuskiej 8., doniósł policji, że wczoraj do­
konano do jego mieszkania włamania i 
skradziono futro piżmakowe oraz bieliznę 
i garderobę wartości 2000 zl.

(—) Czuły małżonek. Franciszek Kula- 
iński, zam. przy ul. Jabłonowskich 32., 
pobił swą żonę Katarzynę wczoraj tak do­
tkliwie, że połamał jej dwa żebra. Po tym 
bohaterskim czynie Kulasiński zbiegł, a 
ciężko pobitą żonę odwieziono do szpitala.

(—) Ogień piwniczny. Przy ul. Króla 
Leszczyńskiego 30., wybuchł wczoraj w pi­
wnicy pewnego lokatora ogień wskutek Tzu 
cenią niedopałka papierosa w słomę.

(—) Krwawo porachunki. Pawet Łaban, 
dozorca realności Rynek 5., w czasie 
sprzeczki przebił nożem w pierś Piotra Ka 
nira, którego w stanie groźnym Pogotowie 
ratunkowe odwiozło do szpitala. — Rów 
nież znany złodziej Schulim Klein zwany 
„Kajtykiem", mając jakieś porachunki z 
dziewicą lekkich obyczajów Julją Bednar- 
czuk, zadał jej cięcie nożem w ramię. I ją 
zaopatrzyło Pogotowie, lecz pozostawiło ją 
w opiece domowej.

(—) Sprzączką w drodze powrotnej z we­
soła. Onegdaj powracali z wesela w Herma- 
nuwie, pow. Lwów, dwaj parobczacy Filip 
Hawlicz i Jacek Mucha. W drodze wszczęli 
między sobą sprzeczkę, w czasie której Mu 
cha pchnął swego towarzysza nożem w bok 
raniąc go bardzo poważnie. Hawlicza przy- 
'wieziono do szpitala we Lwowie.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Grzegorza Poradę za kradzież
nici, Marję Borenkę za wałęsanie się po uli­
cach bez celu, Zofję Kłosek za włóczęgo­
stwo, Rozalję Szymańską, Olgę Orlańską za 
włóczęgostwo, oraz Annę Drihel za opil­
stwo.

 O------
Wyjątkowa nędza. Były właściciel dóbr 

ziemskich Władysław Z„ utraciwszy mają­
tek podczas wojny, wskutek podeszłego wie 
ku (77 lat) i ciężkiej choroby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nędzy. Uprasza 
o łaskawe datki celem ratowania od śmier­
ci głodowej siebie i swej chorej siostrzeni­
cy — do Administracji „Gazety Porannej" 
dla Władysława Z. (Istotnie wyjątkowa 
nędza sprawdzona została przez Admini- 
Btację).

Prawo pierwszej nocy. Dużą sensację 
w świecie filmowym wywołał wyświetla­
ny obecnie w kinoteatrze „Chimera", film 
„Prawo pierwszej nocy", w wykonaniu ar­
tystów tej miary, co Rudolf Klein i Lucja 
Manscheim.

Nowa technika inscenizacji, przebajecz- 
na wystawa ekspresjonistyczna, oraz wiel­
kie walory artystyczne tego filmu, ściągną 
zapewne liczne rzesze widzów, żądnych 
rzetelnej i artystycznej rozrywki i emocji.

Jaglica a emigracja do Ameryki. W Sta­
nach Zjedn. Ameryki Północnej istnieją su­
rowe przepisy prawodawcze, zakazujące 
wstępu do tego kraju osobom dotkniętym 
jaglicą (trachama). Każdy emigrant podda­
wany jest na wstępie bardzo szczegółowe­
mu badaniu oczu i zatrzymywany, o ile 
władze sanitarne stwierdzą ślady jaglicy. 
W ciągu jednego roku 1923, odmówiono 
wstępu do Stanów Zjedn. 29.600 osobom, 
dotkniętym jaglicą. Wobec tego sprawa 
energicznego zwalczania jaglicy w Polsce 
ma niezwykłą doniosłość dla naszych emi­
grantów i jest pierwszorzędnem zagadnie­
niem państwowem.

Nwa tani
Obn*żka cen chleba, m ięsa  
wi przow ego, wędlin i tłu­

szczów .
Lwów, 19. listopada.

Województwo, po wysłuchaniu reprezen 
tacji gminy miasta Lwowa i po porozumie­
niu się z Izbą handlową i przemysłową we 
Lwowie, tudzież z dotyczącemi Stowarzy­
szeniami przemysłowemi, ustanawia aż do 
odwołania z mocą obowiązującą od dnia 19. 
listopada 1925 r., nową taryię maksymalną 
obniżającą ceny chleba oraz mięsa wie­
przowego, wędlin i tłuszczów, gdv ceny 
innych artykułów, taryfą maksymalną ob­
jętych, pozostają niezimenione.

Wobec tego od dnia 19. listopada 1925 
r., w mieście Lwowie obowiązująca taryfa 
maksymalna przedstawia się w całości jak 
następuje:

I. Mąka. Za 1 kg. mąki pszennej 40 proc. 
w sprzedaży detajlicznej 58 groszy.

II. Pieczywo. Chleb o wadze 1 kg. z mą­
ki żytniej 60 proc. w sklepie lub na stra­
ganie 38 gr., 1 bułka o wadze 4 dkg. z mfc- 
ki pszennej na straganie lub w sklepie 4 
gr., 4 bułki tzw. „czwórki żydowskie" na 
straganie lub w sklepie 16 gr., 1 bochenek 
o wadze 1 kg. chleba kulikowskiego w sprze 
dąży detajlicznej 50 gr.

III. Mięso. Za 1 kg. mięsa wołowego I. 
kateg. z dokładką najwyżej 20 proc. 1 zł. 
36 gr., mięso wieprzowe z dokładką najwy­
żej 10 proc. 1 zł. 90 gr., mięsa cielęcego 
przedniego 1 zł. 30 gr„ mięsa wolowego ko­
szernego I. kateg. 1 zł. 66 gr.

IV. Wędliny. Szynka wędzona 2 zł. 70 
gr. Polędwica wędzona 2 zł. 80 gr. Wędzon­
ka surowa 2 zł. 70 gr. 1 kg. szynki goto­
wanej 4 zł.

V. Tłuszcze: Za 1 kg. smalcu wieprzo­
wego topionego 3 zł. 20 gr., sadła 2 zł. 70 
gr., słoniny wędzonej 2 zł. 80 gr., słoniny 
zwyczajnej świeżej niesolonej cienkiej 2 zł. 
40 gr., grubej 2 zł. 60 gr., słoniny papryko­
wanej 3 zł. 20 gr.

Opal: Za 100 kg. węgla górnośląskiego 
loco dworzec 4 zł. 40 gr., w składzie pry­
watnym detajlicznym 5 zł. 30 gr. Za 100 
kg. drzewa bukowego w polanach z dosta­
wą przed dom 2 zł. 70 gr., rębanego loco 
skład prywatny w sprzedaży detajlicznej 
3 zł. 80 gr.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Upartej Czytelniczce. Z uwagami Pani, 

nie przeczymy: poważnemi, rozprawiliśmy 
się w wczorajszym artykule wstępnym, w 
którym i list Pani byt wspomniany, przy­
czepa stwierdzić jednak musimy, te  Pani 
nie rozumie właściwego znaczenia słowa 
„apoteoza".

SKŁADKL
Firma Wojciechowski, fryzjer składa 

znalezione 10 zł., z tego 5 zl. na fundusz
I .  O  P  P  i  f i  r ł  n o  a i __
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Nr. 26. Dodatek tygodniowy do Nr. 7607 z dnia 20. listopada 1925.
P o d  r * d 4 kt 1*  JANINY PEŁCŃ SK irj.

P O G A D A N K A .
Lwów, 19. listopada.

Jakiś dowcipniś, nie znający 
się zapewne na galanterii, powie­
dział, że niema na świecie więk­
szego marnotrawcy jak gospody­
ni domu.

I widzę, że oburzyłyście się 
miłe Panie z głębi serca na tego 
oszczercę.

Jakto my, które zabiegamy i 
szczędzimy, my jesteśmy najwięk 
szymi marnotrawcami? A cóż 
powiedzieć o tych mężczyznach, 
co przy karciętach lab w  handel- 
kach marnotrawią czas, zdrowie 
i pieniądze?...

I oburzenie Wasze. Drogie 
Czytelniczki, jest zupełnie słusz­
ne... Do tych nierozumnych mar­
notrawców nie można porównać 
gosrodvni domu — a chyba ja­
kąś lekkomyślną lalę, która po­
stęp i równouprawnienie widzi w  
naśladowaniu mężczyzn, w  ich 
złych nałogach, plus rozrzutność 
na kosztowne stroje...

Ale jednak w  tym paradoksal­
nym sadzie tkwi pewne ziarenko 
prawdy, zwłaszcza, że ów ktoś 
dodaje słówko, które zataiłam 
na razie przed Wami. ...może dla 
wyraźniejszej pointy,.. Powiada 
on: — marnotrawcy, który nie 
zdaje sobie spra^w ze swego 
grzechu.

Pi zyznalyśmy to poniekąd 
już same w  naszych poprzednich 
pogadankach o potrzebie reformy 
W prowadzeniu domu.

Mv. gospodynie, stanowczo 
zamało korzystamy z postępu i 
nowoczesnych urządzeń.

Powróćmy choćby do oma­
wianej już w  ubiegłym tygodniu 
kwestji opału i gotowania. Jesz­
cze zawsze utrzymuje się u nas 
przekonanie, że smacznego, do­
brego obiadu nie można przyrzą­
dzić inaczej jak na kuchni angiel­
skiej, ogrzewanej węglem i drze­
wem.

Urządzenia gazowe?...
No tak, bardziej postępowe z 

baszych paj zgodzą się na to, że 
taka kuchenka gazowa jest dobra 
ku, przygrżanla kolacji Wreszcie. 
jako urządzenie pomocnicze do 
zgotowania śniadania, podv'ieczor 
Ale gotować tylko na gazie?... A- 
leż to niemożliwe... Ani nie można 
tigotować potraw tak smacznych, 
ani nie mogą być one dostatecznie 
miękkie, aby były lekko strawne 
1 pożywne.

Otóż powiem Wam Moje Pa­
nie, choćbyście mi odrazu uwie­

rzyć nie miały, że poglądy te są 
od A do Z błędne,

Gotowanie na. gazie, tak ze 
względu na hygjenę jak na. smak 
potraw, tak na ich wartość odży­
wczą jak — co w  tych czasach 
nie powinno być lekceważone — 
na swoją taniość, wykazuje same 
plusy.

Tylko w pierwszej linji wyma­
ga ono odpowiednich urządzeń a 
w drugiej, co niemniej ważne, in­
teligencji osoby/gotującej. I w 
ty n  drugim warunku polega cala 
trudność wprowadzenia u nas ku­
chni gazowych w  tak powszech­
ne użycie, jak to ma miejsce za­
granicą.

Gdyby tu chodziło tylko o 
przezwyciężenie uprzedzeń sa­
mej pani domu. to sądzę, że spra­
wa nie byłaby zbyt trudna. Ale 
zaiste przyucz&ć nasze służące 
do racjonalnego gotowania na ga­
zie, to niełatwe zadanie. I nie da 
ono się przeprowadzić inaczej, jak 
ż poświęceniem sie tej sprawie 
g o s D c d y n i domu przez czas dłuż­
szy.

Tu niema innej rady, jak przy 
pomocy odpowiedniego podręcz­
nika, których dziś nic brak prze­
prowadzić samej studium, jak na­
leży używać gazu do gotowania, 
jakiej ciepłoty i jakiego czasu w y­
magają poszczególne potrawy do 
należytego ich przyrządzenia — 
a następnie odbyć taki kurs prak­
tyczny ze służąca

Ale trud sie zaiste opłaci. Bo 
gdy raz nabędzie sie wprawy w 
używaniu kuchni gazowej, to po­
tem oszczędza się moc czasu i 
kłopotów przy myciu naczynia, 
które nie osmala się i nie niszczy 
tak, jak na kuchni angielskiej, — 
dalej nie brudzą się nam podłogi. 
ściany, meble oraz całe urządze­
nie pyłem węglowym, unika się 
potrzeby dźwigania węgla z oiw- 
nicy, robienie szczypek, mozolne­
go rozpalania i t. d. .

I wogóle można powiedzieć, 
że utrzymanie kuchni w  czysto­
ści, stojącej na wysokości dzisiej­
szych wymogów, iesf możliwe 
tylko przy użyciu kuchni gazo­
wej, czy elektrycznej, co jednak 
w  naszych warunkach mniej może 
mieć zastosowania że względu na 
w yższy znacznie koszt.

Wracajac zaś do zarzutu mar­
notrawstwa, uczynionego gospo­
dyniom domu, to  ̂musimy sobie 
jeszcze powiedzieć, że tc olbrzy­
mie marnotrawstwo opału, jakie

praktykujemy przy kuchniach an­
gielskich, nie wychodzi bynaj­
mniej na korzyść pożywności po­
traw.

Biologowie stwierdzają, źe 
komórka Oiganiczna, doprowauzo 
na do pewnej ciepłoty, staje się w  
pewien specjalny sposób żywotna 
i jako tako pi zynosi korzyści n a­
szemu ciału. Lecz jeśli rozgrze­
wanie to przekroczy pewna gra­
nicę temperatury i czasu, komórka 
obumiera i nie odżywia tak ko­
rzystnie organizmu, ale wpływa 
przeciwnie na utrudnienie jjgo 
funkcji. Z tej przyczyny zbyt dłu­
gie gotowanie potraw, wpływa u- 
jtmnie na ich pożywność i mylą 
się gospodynie, które sądzą, że 
dla strawności należy potrawy 
rozgotować o ile możności choć­
by na papkę.

Więcej pod tym względem in­
tuicji od Europejczyków mają A- 
ziaci, żeby wziąć na przykład 
choćby Japończyków. Glównern 
ich pożywieniem jest, jak wiado­
mo, ryż. Ale oni spożywają go,

według naszych pojęć napół su­
rowy. Lecz właśnie w  tym stanie 
tylko posiada or wysoka wartość 
odżywczą.

Z tego jednego przykładu, pa­
nie, dbałe o pożywność swej ku­
chni, winny ograniczyć czas go­
towania, zwłaszcza potraw mącz- 
nych i jarzyn. O ile chodzi o roz­
drobnienie potraw dla strawno­
ści, to należy to raczej przepro­
wadzać na drodze mechanicznej 
przez tłuczenie, tarcie i t. p„ a nie 
chemicznej, to jest przez zbyt 
długie gotowanie.

Podając tę radę racjonalną z 
punktu widzenia biologii, zdaję 
sobie sprawę, że nie łatwo ją za­
stosować w  praktyce, boć już na­
sze podniebienie przyzwyczaiło 
się do takiego a nie innego sposo­
bu przyrządzania potraw i tru­
dno to odrazu zmienić. I nie ra­
dziłabym tego nawet. Chodzi tyl­
ko o to, aby znając zasadę, po­
woli ale systematycznie zdążać 
w kierunku, jaki nam ona wska­
zuje J. P.

Z  dziedziny mody.

NOWA CIN)A — NOWY WDZIĘK.
Lw6w> 19- listopada.

N ow a lin ja  m ody —  m usim y to 
p rzyznać —  dzis już zasadniczo różna 
od poprzedniego sezonu, jest w  calem  
tego słow a znaczen iu  lim a ruchu , 
w nosi życie w  posągowość kształtu . 
Zasługę tegn ożyw ienia m ody p rzyp i­
sują w tajem niczeni parysk iem u m i­
strzow i sztuki kraw ieckiej Lucjanow i 
Lelong. Jego te  in icjatyw ? było, żeby 
sukn ia  u b ie ra ła  istotę ży jącą, istotę, 
k tóra chodzi i porusza się, a  nie sta ­
tuetkę n ieruchom ą, k tó rą  m ożna 

rprawdzie ładnie u tra ć ,  ale k tó ra  nie 
jest zdo lna do żadnego ak tu  i nie m o­
że w ykazać całego w dzięku kobiecego. 
Bo p rzyznać trzeba, że kobiety w  ob­
cisłych  fu tera łach  m ody poprzedniej 
w łaściw ie m ogły tylko stać  z w dzię­
kiem . Już usiąść m ogły tylko z naj- 
w iększem i ostrożnościam i i z obaw ą 
n arażen ia  się n a  Śmieszność, a o cho­
dzeniu  sw obodnem  m ow y b yć  n iem o-- 
gło. A w  obecnej epoce, w  której żyje 
się tak  in tenzyw nie , gdy zasada, że 
życie to ruch , nap ra ła  dopiero pełni 
swego znaczenia, takie pow ijaki dla 
swobody poruszeń n ie  m ogły długo 
się ostać. To też kobiety uchw yciły  
now ą liiiję m ody z radością p taka, w y 
puszczonego z ciasnej klatki.

I  oto dziś w idzim y kobiety op ływ a­
jące z rozkoszą w  bogatych fałdach  
m iękich i lekkich, w  tych w dzięcz­
nych  kloszach, rzucających  się w  e-

ste tycznych  falach , które d a ją  kobie­
cie pozór w ysm ukłego k ie licha kw iatu  
z rozkw itłą  p e łn ą  koroną dolnego ob­
w odu sukni.

S m ukła  ta lja  z  fałdzistą . rzucającą  
się we w dzięczne hn je spódniczką n a  
dają aparycji kobiecej m ety lkc nowe­
go u roku  swobody i niev ym uazenia, 
a! o czyn ią  ją bardziej m łodą n iz  Kie­
dykolw iek do tychczaa

Bo w  terr. ieży sedno zagadnienia, 
około iego problem u obraca się ca ła  
troska i ca łe  s ta ran ie  toalety  kobiecej. 
Chcem y ty ć  m łode —  chcem y pozo­
stać m łode najd łużej, jak  tylko się da... 
chcem y p rzeaey  szystkiem  w ydaw ać się 
młodeini n a  przekór n iew strzym anem u 
biegowi cz?su  i lat-... I zapraw dę na- 
w ykm em e do m łodzieńczych form su­
kien, kapeluszy  i w szystkich drobiaz­
gów toaletow ych, do żyw ych, m ło­
dzieńczych ruchów , wprowadza, m e- 
tylko nas sam e, aie cały azisiejszy  
św iat w  jakąś, epokę bez w ieku, bez 
liczenia la t  ubiegłych... n ieiylko ko­
biety, ale i m ężczyźni są dziś w szyscy 
młodzi...

I to policzyć należy  ćh ^b a  n a  karh 
zasług  dzisiejszej mody...

B ajeczna kolorowość, ja k a  dzisiaj 
rzu c a  się wszędzie w oczy żyw ym i to­
nam i kapeluszv, p łaszczów  jesiennych 
i zim owych, p rzyczyn ia  się niem ało  
do podzreślenia tego ch arak te ru  m ło­
dzieńczości dzisiejszego ś y ia ta . Jed-
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SUKNIA, UWYDATNIAJĄCA WYBITNIE NOWĄ LINJĘ MODY.
Stanik obcisły sięgający do połowy bioder, spódnica suto marszczona obszyta brze­

giem puszystem futrem.

Na jednej z osta tn ich  rew ji mody 
w P ary żu  Jean n e  Ł anom  w y stąp iła  z 
kolekcją, k tó rą  znaw cy u zn a li za  p raw ­
dziw ą rew elację. W śród sukien  b arw ­
nych  o tonach rów nocześnie śm iałych  
i z w y tw orną m aestrją  sharm onizow a- 
nych  jak stale p ow tarzająca  się dom i­
n a n ta  w ystępow ały  toalety  czarne...

Czerń ta  nie nosiła n a  sobie bynaj 
m niej jak ichś cecb żałobnych... Obm y­
ślone z p e łną  sm aku finezją, posiada 
ły  zaw sze jakiś rozjaśn ia jący  szczegół 
barw ny... K am izelka i m anszety , h af1 
czy gipiura, czy  też całe części w sta ­
w iane w kolorze b ia łym , niebieskim , 
cyklam enu, to znów  kołn ierzyk  2 srebr­
nej lam y, haftow any  b arw n y  m eda 
ljon, odbierają toalecie czarnej jej po­
nurość i powagę. K om binacje czarnego 
z zielonym , czarnego z różow ym , lub  
cyklam enem  są nadzw yczaj en  vogue. 
D oeuillet zaprodukow ał prześliczną to- 
aietę z czarnej ta fty , nadzw yczaj mię- 
kiej ze spódniczką zm arszczone w  gó­
rze, rzuca jącą  się w  sute fałdy , na 
dolnym  brzegu opatrzoną w  puszysta 
riuszę z tafty , podszytej sreh rą  la ­
mą... N a toalety  wiczorowe bardzu 
p iękny efekt dają suknie z czarnego 
jedwabnego m uślinu  lub  koronki na 
spodzie liljowo różow ym , koloru b a n a ­
na, lub też zupełnie czarnym .

Z m aterjałów  n a  suknie w ieczoro­
we, tea tra ln e  najw iększem  wzięciem  
cieszy się k repa  ch ińska, oraz yelours 
chiffon, często kom binow any z lżej­
szym  m aterjałem . W  sukn iach  space­
row ych i popołudniow ych prym  trzy ­
m a k a sh a  cz a rn a  i kolorowa.

Bardzo w ielką sym patją  cieszą się 
hafty , w ykonyw ane n a  m aterja łach  
gładkich tak  przy sukn iach  jedw ab­
n y ch  jak  i w ełn ianych .

Niaa.

Z  h yg jcny i p ie lęgnow ania  urody.

DLACZEGO^DZIECKO TRZYMA SIĘ 
POCHYŁO?

ELEGANCKA TOALETA TEATRALNA.
Sukuu z haftowanej krepy chińskiej u dołu 
kloszowe fałdy z velours chiffonu. Płaszcz 
z tej samej kombinacji materjaiów z Koł­

nierzem futrzanym.

n ak  zauw ażyć należy, że obecnie jako 
najśw ieższą nowość kraw cy paryscy  
znowu w ysuw ają  kolor czarny , który, 
co praw da, nigdy nie p rzesta ł posia­
dać sw oich w alorów  i być w yrazem  
dystynkcji.

Lwów, 19. listopada. |
Często bpotykamy sie z na­

rzekaniem, iż dziecko, mimo u- 
pomnień, trzyma się occhvIc.. 
Niejednokrotnie, zwłaszcza tfdy 
chodzi o córkę, o której urodę i 
zgrabną postać troskliwa matecz­
ka dba już zawczasu, dzrncko za 
złe trzymanie dostaje nawet klap­
sa i bywa ostro łajane.

Ale mało tylko jest takich mar 
tek, którym przyjdzie na myśl że 
może zło leży tu w czem innem, 
nietylko w  niedbalstwie dziecka?

A jednak bardzo często tak 
jest w samej rzeczy.

Nie da się zaprzeczyć, że cza­
sami tak zwane popularnie „gar­
bienie się“ jest wynikiem złego 
przyzwyczajenia lub niedbaiości 
i lenistwa — częściej jednak, zna­
cznie częściej, przyczyny należy 
szukać gdzieindziej... w  fizycz- 
nem niedomaganiu dziecka. 'Wia­
domo jest bowiem, że nainowsze 
studja biologiczne doprowadziły 
do stwierdzenia, że nawet leni­
stwo. brak uwagi, złe nawyczki 
dziecka bardzo często mają swe 
źródło nie w psychicznych W ł a ­

ściwościach, lecz właśnie w  cho­
robliwi m stanie organizmu dzie­
cięcego.

Tak się rzecz ma właśnie z po 
ęhyłem trzymaniem. Jest ono czę­
sto pierwszym niealarmującym 
symptomem skrzywienia stosu 
pacierzowego.

Przyczyna takiego skrzywie­
nia może być tmrdzo różnorodna. 
Nierzadko bywa następstwem an­
gielskiej choroby. W  tym wypad­
ku można tegd złowrogiego spra­
wcę poznać pp występujących u 
dziecka równocześnie obrzmie­
niach przegubów. W tym wypad­
ku zatem należy jak najwcześniej 
zasięgnąć porady lekarza specja­
listy, by zapobiedz. dalszym po­
stępom tej strasznej cho-oDy.

Nm zawsze przecież ma się do 
czynienia aż z tak groźnym wro­
giem organizmu dziecięcego. Nie­
mniej Drzecież garbienie i pochy­
lanie sie dziecka ku przodowi

świadczy w WięKSZości wypad­
ków o niedostatecznej sile niusku- 
łów, stosu pacierzowego, które 
widocznie są za siabe, aby cały 
kręgosłup utrzymać prosto i sprę­
żyście. Wskutek tego wiązadła, 
związane z każdym kręgiem za­
czynają się nierównomiernie roz­
ciągać, co się przejawia właśnie 
w pochyłem trzymaniu się dziec­
ka.

Jeżel" skrzywienie kręgosłupa 
jest już tak znaczne, że staje się 
widoczne, wtedy trzeba użyć do 
pomocy specjalnego gorsetu.

Zazwyczaj jednak można do­
prowadzić do wzmocnienia rau- 
skułów i wiązadeł kręgosłupa 
przez odpowiednią gimnastykę 
ortopedyczną.

Najbardziej wskazane są w  
tym wypadku następujące ćwi­
czenia, które dziecku można pod­
dać jako pewnego rodzaju zaba­
wę, aDy je chetnie wykonywało. 
Zaczyna się więc ud zabawy w  
psa i każe dziecku chodzić po po­
koju na czworaKach. Następnie 
każe się dziecku przyklęknąć a 
tułów trzymać poziomo, zaś ręce 
wyciągać na boki. Następnie pod­
ciągnąć lewa nogę i całym tuło­
wiem skręcać na lewo, co osiąga 
się najlepiej w ten sposób, aoy 
dziecko starało się zobaczyć pie­
tę lewej nogi... Takiesame ćwicze­
nie należy następnie przeprowa­
dzić obracając korpus na prawo. 
W ćwdezenia te, mające na celu 
gimnastykę i wzmocnienie kręgo­
słupa, można v7prowadzić wiele 
rozmaitości i dzieci zazwyczaj 
wykonują je  bardzo chętnie.

Nakoniec jeszcze pozwolę so­
bie zauv7azyć, że tego rodzaju 
ćwiczenia są nie tylko dla dzieci, 
ale i dla dorosłych bardzo polece­
nia godne jako wzmacniające mu- 
skuly i wiązadła kręgosłupa. Zy­
skuje na nich zarówno nasze zdro­
wie jak i giętkość i sprężystość 
ruchów, warunki taŁ bardzo istot 
ne dla dzisiejszego typu urody ko­
biecej.

Alfa.

R ady  i  w sk a zó w k i  gospodarcze.
SPOSÓB PRK1P£ĄDZANR ZAJĄCA.

Smaczn? ta dz.czyzna wymaga starar 
ńego przyrządzenia Kupując zająca należy 
frybierac sztuki młode i niezbyt postrze­
lane. Mięso nie powinno być za świeże, 
trzeba je zostawić zatem przynajmniej na 
tydzień od obicia, aby należycie skruszało. 
Jeżeli zaś potrzebujemy zająca wcześniej 
r a  stół, to należy go zabajcować na 2—3 
dni w przegotowanym i ostudzonym uccie 
». dodatkiem cebuli, korzeni, liścia bobko­
wego lip.

Najlepszy jest jednak zrjąc należycie 
skruszały bez bajcowania. Po obciągnięciu 
zająca ze skóry, oddziela sie czomber i tyl­
ne szynki, obmywa je w wodzie i żyłuje 
starannie. Następnie szpiku,e się gęsto sło­
niną, soli i wkłada do brytwany, z rozou- 
szczonem masłem daje na wierzch pokra- 
jar>ą cebulę 2 lub 3 listki bobkowe nieco 
pieprzu i jałowca.

Polewane starannie masłem i troszkę 
wody tub rosołu piecze się w rurzi przez 
40 dc 60 minut.

Zaprawia się sos śmietaną, zmieszaną 
z łyżką mąki. 0

Można i i i  polewać zająca kwaśną śmie­
taną podczas pieczenia, co nadaje mi1 wy­
borny smak. Następnie jednaB trzeba ao 
Sosu dodać śmietany, tak jak wyżej.

*
BUDYŃ z  m a karo nu  w ł o sk ie g o
Niedrogi a bardzo samczny budyń mo­

żna sporządzić z cienkiego makaronu włos­

kiego, jak!ego używa się do rosołu 10 dg. 
makaronu Kruszy się 1 zarzuca na lekKÓ 
posoloną, wrzącą wodę, poczem po ugoto­
waniu w7 lewa się na sito dla osąozen!a z 
wody. Równocześnie zagotowuje się pół li­
tra mleku, dodaje doń łyżkę masła i mie­
sza ze sparzonym makaronem aż zrobi sm 
z tego jednolita masa. 3 dk. umsła uciera1 
się na pianę, dodaje 6 ag. cukru, trochę 
tartej skórki cytrynowej, 4 żółtka i szczyp­
ię soli i po wlaniu mięs z ł  się to z przyrzą­
dzoną poprzednio masą. Nrkoniee dodaje 
się Dianę z 4 białek. Budyń wlewa się do 
formy, wysmarowanej masłem i gotuje się- 
50 minut, wstawiając w naczynie napeł­
nione wodą. Podajb się z szoaonem lub so­
kiem owocowym. Proporcja tr jest obliczo­
na na 3— 4 osób.

*'
POTRAWA Z KRUŻEK CIELĘCYCH.
Krużka cielęce, albc 1 kg. grysu ugoto 

wać w wodzie z dudaniem jarzyn i soli, jąk­
ną rosół. Następnie przepuścić ugotowane 
mięsc Drzez maszynkę. Ugęstować dwie. 
posiekane cebule w maśle i zasypać mąką 
na zaprażkę, poczem zalać wodą i rosołem 
tak, aby sie utworzyła gęsta papka. Na­
stępnie wymieszać z n.ą m °so, uosolić po­
dług smakn, dodać soku cytrynowego 1 sie­
kanej zielonej pietruszki. Nu pozostałym 
„rosole* zagotować grysik i zaciągnąć go 
dwon a  jajami
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Turn iej szachow y.
Lwów, 18. listopada.

W  dziale szachow ym  „S łow a Pol­
skiego" z d n ia  16. listopada br. reda­
gow anym  przez p. inż. W t. Ł asińskie- 
go, u k aza ł się krótki artyku lik  pod ty ­
tu łem : „Czy turniej o mistrzostwo 
Lwowa rozpoczął się oficjalnie?"

A rtykulik  ten  w ym aga pewnego, od­
powiedniego naśw ietlen ia . P . Ł asiński 
bierze asum pt z nieoficjalnej notatki 
i korespodencji, zam ieszczonych w  
dziale  szachow ym  „K urjera Lwow­
skiego", wedle której „podobno" kom i­
tet turniejow y postanow ił nie uznać  
jeszcze oficjalności odbywającego się 
n a  k redy t turnieju ... i rzu ca  n iew inne, 
naiw ne n a  pozór py tan ie, czy tu rn ie j 
ten rozpoczął się oficjalnie.

Otóż stw ierdzam y przedew szyst- 
kiem , iż  p. inż. Ł asińsk i wio o tam do­
skonale, iż tu rn ie j toczy się już od- 
daw na. W ie o tem, gdyż:

1) początkowo b ra ł udz ia ł w obra­
dach organizującego ten tu rn ie j kom i­
te tu ;

2) p rzez osobę trzec ią  nadesła ł, już 
w  trakc ie  rozgryw ek, k ilkadziesią t d ru­
ków n a  zap isyw anie party j i prosił o 
użyczenie m u k ilk a  party j celem  za­
m ieszczenia ich  w  dziale szachow ym  
„Słow a Polskiego";

3) k ierow nik tu rn ie ju  p rzesła ł przed 
dw om a tygodniam i do redakcji „Sło­
w a Polskiego" krótki kom unikat o 
przebiegu tu rn ie ju , którego to kom uni­
k a tu  jednak  p. Ł asińsk i nie pozwolił 
zam ieścić;

■i) w  „Gazecie P orannej" Nr. 7696 
z d n ia  9. lis topada br. u k az a ł się ob­
szerny, specja lny  arty k u ł o rozgryw a­
jącym  się tu rn ie ju . T rudno przypuścić, 
by p. inż. Ł asińsk i, in te resu jący  się 
tak  żyw o ruchem  szachow ym  już nie 
tylko w  Polsce, ale w całej Europie, 
c ierpiał n a  pewnego rodzaju  „Dalto- 
n izm ", skutkiem  którego nie dojrzał 
tego długiego a rty k u łu  w  jednym  
dzienniku, —  podczas gdy w  innym  
dzienniku najdrobniejsza naw et n o ta t­
ka nie u sz ła  jego bystrej uw agi.

Z resztą —  n ie  by ło  n ic ła tw iejsze­
go, jak poinform ow ać się czyto ustnie, 
czy choćby telefonicznie u  którego­
kolw iek z członków  kom itetu tu rn ie jo­
wego, którego sk ład  p. inż. Łasińskie- 
m u  jest doskonale znany .

Ale do tego trzeba choć tro c h ę .. 
dobrej woli, czego w  postępow aniu p. 
inż. Ł asińskiego w tym  w ypadku do­
patrzeć się trudno.... a raczej jej an ty ­
tezy...

N a tem kończym y, n ie  pragnąc 
przenoszenia polem iki n a te ren  osobi­
stych  zatargów  i anim ozyj p. Ł asiń ­
skiego.

Z a kom itet tu rn ie jow y: B im b . —  
K ierow nik tu rn ie ju : K. R ycłtlow sH .

Ż y c i e  p o s p o d a r r * * ,

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 18 listopada. 
Obroty ograniczyły się dzisiaj do 4

Ceduła plełdy lwowskie! z dnia 18 listopada 1923.
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Akcje
►tupenłm Meląeyo

Bank Związkowy
Bank nipoiecany - 
Bank bandl. pozo. 
Bank K.mwclaL .  
Bank Małopolski. 
Bank powez. krsdL 
Bank Przemysłów^ 
Bank Rolniczy.  •  
Bank Ziem. kred. 
Bank Zoaolgy .  .  
Zw. Sp.2. w t4 a . .  
Ągrocnoalo . . .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . . .  
Chodorow. . .  VI 
Chybie . . . . .  
Cegielski .  .  .  .  • 
Ćmielów . . . .  
Pabr. Lokomotyw 
Gniotą .
Galicja .
OasoliM  
Górka. .
Karpattt .
Kraku •
Marynia .
■ n lowsk! . _ 

ZsM.aH. 
Ottroa • .  .  .  ,
Parowozy .  . ’ .  ,  
P*seł .  .  * V . V  
Pocisk .
Pokucie .  .  . V .  
Polska nafta. .  . 
Polskie Tow. Bud, 
Potęga .  .  . V .  
Rakszawa . ."V« 
Rohn ZleliosM 
Siersta elekta, . ' .  
Siersza góra. . ’.  
Spół. Wydawnicza 
Tsbate . . . . .  
Tepege .  .  . V .

Urwę .  .  
Zieleniewski .  
Iq]| . . . . . .
Polski Glob ,% i.  
Polbal . . .  V .  
P oisot. . ’ .
T obaa. . ’ * 'V M . 
Wawel i  .  .  
kol. Hartowała 3. A.
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gatunków papierów* Z tych kupowano 
licznie] Chodorów (lekko zwyżkowe) "i 
Broway. W małych ilościach zaś do­
konano transakcji w Chybiem ł Paro­
wozach.

Ofiarowano bez nabywców: Nlemo- 
jowakiego (0 ’35), Gazolinę (1 ’5u) i 
Oikos (0 ‘95).

Poszukiwano Cegielskiego i Loko­
motywy bez towaru.

W akcjach bankowych i handlo­
wych zastój.

Tendencja niejednolita.
Usposobienie wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 18 listopada.

Browary 7'60, 7‘55, 7'65, Chodo­
rów 5-30, 5 35, 5 40, 5 35, Chybie 
3 95 Parowozy 0"24.

K

Giełda zbożowa*
L w ów , 18 listopada.

Pszenicę białą o wadze 720 loco 
stacja Stojanów płacono zł. 21'75 w 
obrocie pozagiełdowym, pozatem zastój 
w transakcjach. Z wyjątkiem pszenicy, 
na ogół zupełny b<ak zainteresowania 
dla wszystkich artykułów.

Tendencja ustalona.
Usposobienie ospałe.
Pszenica krajowa ex 1925 Z l  —  

do 2 2 — , żyt* małopolskie ex 1925  
15.— d* 16 50. jęczmień małopolski 
pastewny — *—  do — *— , owies ma­
łopolski 16.—  do 16.50.

Giełda warszawska.
Wsrssaws, 18. listopada. (Tel. G. P.) 

Belgja 30.78, Holandja 272.97, Londyn 
82.88, N. Jork 6.73, Paryż 27.27, Praga |  
20.12, Sżwajcarja 130.80, Wiedeń 95.68, * 
Włochy 27.15, 8 proc. pożyczka 70.00, po­
życzka konwers. 43.50, pożyczka dolarowa 
424.55, pożyczka kolejowa 85.00.

Giełdy obce,
GIEŁDA KURYCHSKA.

Zurych, 18. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.82, Londyn 25.14, N. Jork 518.6, Berlin 
1236, Wiedeń 73.26, Praga 15.37 i pól, War­
szawa 88.00, Budapeszt 0727, Bukareszt 
2.40. Tendencja spokojna.

Obroty prywatne,
Ł * t« ,  19. listopada. 

Wczoraj tendencja lekko zwyżko­
wa. Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 6 73 50 do 
6 74 —■ dolary kanadyjskie 6 30 — do 
6 3 5 —  korony czeskie 0 17 75 do 
C 18'— leje 0.0? 75 do 0.C3 00 franki 
francuskie 0.27 75 do 0.28 —  franki 
szwajcarskie 1 25-— do 1 30 — funty 
azteriingt 30 60 '—  do 3130*— niem. 
marki nowe u.001—  do o .00‘—%

ZŁOTO. 20 koron ' 7  4 0 — dó
27 8 0 — 20 franków 25 0 0 .—  do
25 2 0 ‘—  20 marek 3 0 0  — do
30 6 0 ’—  10 rubli 34 80 —  do 35 00 — 

SREBRO. Korona austr. o .t6  — 
0.56 50 5 koron anstr. 2 90 — de 
0 —  floren austr. 1 4 5 - — do

1 50 — rubel 2 30 —  de 2 40  —  ko- 
pltjkl za rubel 1 20 — de 1 30

OGŁOSZENIA

[
„AURA I MY ChO MANić

7 grroooy n  s y n u , 1

„EKSTERNISTA". Koncesjonowane przez 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Lwow­
skiego reskryptem z dnie 12. września 
1925, 1. 12.544. Kursa przygotowawcze do 
matury gimnazjalnej i seminarjalnej oraz 
do egzaminów z klas niższych. Nauki u- 
dzielają profesorowie państwowych szkól 
średnich. Opłata miesięczna 30 zł. Wolni 
słuchacze szkól akademickich 20 zł. In- 
formacyj udziela Dyrekcja od 6—7 w 
Szkole Ewangelickiej, ul. Kochanowskie­
go. 7709-4

l
klESZKAMA, SKLEPY, uUKAl E

7 srroozy aa  w jra » . 1
POKÓJ w nowej kamienicy ewentualnie 

umeblowany, z usługą i opałem zaraz 
do wynajęcia solidnemu Panu. Wiado­

mość Kochanowskiego 63.___________7717

DWA POKOJE frontowe w najruchliwszej 
arterji miasta na biuro zaraz do odstą­
pienia. Wiadomość Dr. Selzer, Kraszew­
skiego 5. 7706-4

ZARAZ DO WYNAJĘCIA: Umeblowany
pokoik z łazienką, balkonem, światłem
elektrycznem — osobny wchód. Czynsz 
płatny za 3 miesiące z góry, ul. Pia3kor 
wa 1. l la .  Zgłoszenia o 3 popołudniu.

7640-3

I
p o s a d y  p o s z u k i w a ć

8 g ro n *  n  w rrm . 1

EKCJE na Fortepianie i Cytrze Pro!. M. 
Lipińeki. Metoda najnowsza. Cytry naj­
nowszego systemu. Plac Halicki 7.

7278-15

MAGISTER FARMACJI z pięcioleciem po­
szukuje posady lub zastępstwa. Zarząd 
apteki Mościska. 7712-4

100 DOL. DAM za wyrobienie posady: ka­
sjera, buchaltera, magazyniera, lub innej
odpowiedniej. Posiadam chlubne świadec­
twa. Łaskawe zgłoszenia: Czortków, po- 
Ste-restante „H. G." 7668-5

WDOWA, emerytowana, poszukuje zajęcia 
z gotowaniem do starszego pana we Lwo­
wie za utrzymanie. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Gaz. Porannej" pod „Wdowa".

___________________  7696-3

KUCHARZ z wyższych domów z dobrymi 
poleceniami, praktyką warszawską, mło­
dy, szuka posady od grudnia. Zgłoszenia 
łaskawe: Rzeszów, Jagiellońska 8, Łu- 
kasiewicz. 7692-3

STARSZY technik-dentystyczny pierwsso- 
rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik* 
dentysta". 7674-10

KIEDOWNIK TARTAKU, kawaler, ze śred- 
niem wykształceniem, z kilkuletnią prak­

tyką w większym tartaku, s poważnemi 
referencjami zmieni posadę. Zgłoszenia 
do Adm. „J. A." 7649-3

L
WOLNE POSADY 

7  g r o n y  w  wyra*. J
BIURO Nanciycielakie i pośrednictwa pracy

dla wszystkich zawodów. Marja Niem- 
czynowska, Lwów, plac Akademicki 3. 
Telefon 1361. 7701-3

[
KUPNO i SPRZEDAĆ
7 g r o n /  s a  wyrwa. I

SPRZEDAM TANIO
Kurtko damsko 

? strach ano wa.
Oglądać możn : pracownia kuśn erska 

W IL C Z K A , ul. H a lic k ą  9.

MASZYNA do tarcia farb olejnych, kilka 
drabin malarskich w dobrym stanie ta­
nio do sprzedania. Seńkowska, Plac Unji 
Brzeskiej 3. 7702-2

lunAłtniE, Strugarki, Wiertarki, Heblarki,
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT”, Lwów, nL 
Batorego 4. 7308-20

[
RUZNE DONIESIENIA
7 m n r  i a  wyrwa. ]

FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po­
leca Trunkrulter, Stryj.  7638-10

CHOROBY WENERYCZNE, zastarzałe, 
skórne, neurasthenię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa 11.

7370-12

PRZYJMUJE rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji.

7161-5



Sfr. 12 „GAZETA PORANNA" z dnia 20. listopada 1925. N . 7607

„GALWANIA", Fabryka wyrobów metalo­
wych)^ Żulińskiego 11 a. Telefon 20-51. 
przyjmuje do odnowienia i naprawy 
przedmioty ze srebra i metali. Srebrze 
nie, złocenie i niklowanie wykonuje sit; 
szybko i tanio. Wykonuje srebrna blachy 
na zamówienie. 7G0Ó

DO JEDNOGATHOWEGO TARTAKU wraz 
t młynem o 2 kamieniach, blisko dwor­
ca, s  . rz'w 'stanem do przetarcia około 
*5.000 kub. metrów jodły, w powiecie 
L'skim, przyjmę spólnika z wkładem 
1500 Hol. ewentualnie odstąpię całe 
przedsiębiorstwo. Mieszkanie przy tarta­
ku. Stały z by* na przetarte drzewo. Zgło­
szenia pod „Tartak i Młyn” do admini­
stracji „Gazety Porannej", Lwów, Cho- 
rążczyzny 31. 7383-3

W POWIECIE sanockim mam nowy młyn 
turbinowy 6 par walców, 1 kamień fran­
cuski, 1 kasper, z torem przemysłowym 
i odpowiedniem mieszkaniem. Przyjmę 
spólnika lub wydzierżawię, ewentualnie 
sprzedam. Stały zbyt na całą wyprodu­
kowaną mąk* zapewniony. Zgłoszenia 
pod „Wodny Młyn" do administracji „Ga 
zety Porannej", Lwów, Chorążczyzna 31.

__________________ 7387-3

HECE m itZ lM lin , I W ,  WAGI
po cenach konkurencyjnych poleca

i. SCHUMANN
handel towarów ielaznvch i artyku‘ów  

technicznych 7496
l w ó w ,  u l. K r a s ic k ic h  18  A.

(boczna Kazimierzowskiej)

PRZEPISYWANIE na maszynie skryptów, 
koiespondencji itp. szybko i tanio przyj­
muje. Mochnackiego 28 I. p. Przyszlak.

7714-2

CHORA NA GRUŹLICĘ, zupełnie bez środ­
ków do życia, błaga serca litościwe o ja­
kiekolwiek datki do Administracji „Ga­
zety Porannej" pod „Dla chorej JM."

1 - 7733-5

UNIEWAŻNIAM zgubioną ks. wojsk, na 
imię Teodora Tracza z Sobotowa, ur. 1901 
P. K. U. Stanisławów. 7724

UNIEWAŻNIAM książkę wojskową wyd;i 
ną P. K. U. Lwów, na nazwisko Kr;.: 
Piotr. 722,)

WEGIEL,
KOKS, DRZEWO
wagonowo i delailicznle z dostawą 

przed d ;m  poleca
Biuro Węglowe

ducia D R Z Y MUCHOMSGY i Ska
Lw ów, ul. F re d ry  8 m ta n i ,

Telefon 527.

Rada Nadzorcza Komercjalnego Zakładu 
Kri dytowego dla handlu, przemysłu i go­
spodarstwa, Stowarz. zarejestr. z ogr. od- 
pow. w Sniatynie. rozpisuje niniejszem 

WALNE ZGROMADZENIE 
członków Stowarzyszenia, które się od­
będzie
dnia 28. listopada 1925 o godsinia 2-ej i a 
południu w realności własnej w Sniatynie, 
przy ulicy Tytusa Niemczewskiego z na­

stępującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia;
2. Zatwierdzenie zamknięć rachunko­

wych za lata 19l4 do 1924;
3. Sprawa zaległych płac zarządu i 

funkcjonariuszy;
4. Rozwiązanie Stowarzyszenia;
5. Wybór likwidatorów,
6. Zatwierdzenie kosztów adaptacji real­

ności;
7. Wnioski.
Zamknięcie rachunków' za ubiegłe lata 

wyłożone jest do wglądu członków Stowa­
rzyszenia od dnia niniejszego ogłoszenia do 
dnia Walnego Zgromadzenia. W razie bra­
ku wymaganego statutem kompletu odbę 
dzie się dnia 3. grudnia 1925 o godz. 2-ej 
po południu następne Walne Zgromadzenie 
z tym samym porząikiem dziennym, przy- 
czem każda ilość obecnych członków u- 
prawniona będzie do powzięcia ważnyc* 
uchwał.

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
7720. Markus Fischer.

I POSZUKUJĘ mleka świeżego od 100—4'i0 
liter, ul. Bema 4 parter, Górski. 7379-3

W NAJLEPSZYCH sferach społecznych i 
przemysłowo-handlowych bardzo dobrze 
wprowadzona kancelaria . dwokacka we
Lwowie, poszukuje jako spólnika młod­
szego adwokata z lepszych sfer aryjskich 
lub żydowskich, tak do kanceląrji adwo­
kackiej, jakoteż ewentualnie do niektó­
rych bardzo pewnych i rentownych wła­
snych interesów. Dla idwokatów z pro 
wincji chcących się przenieść do Lwowa 
znakomita okazja. Zgłoszenia pod „Ad- 
wokait" do administracji „Gazety Poran­
nej", Lwów, Chorążczyzna 31. 7388-3

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka 
i r r .  F E L I R H  H A M

Lwów G ródecka 46. Telef. 874. 
Prześwietlanie Roentgenem. Leczenie 

lampą „-SOLLUX* i lampa kwarcową.

H p e c j a l n e  w a r s t a t y  t i o  
n a p r a w y  w o z ó w„ r -1 O  13 3D “
oryginalne części składowe 7607

WITOLD TRANDA

ZAMÓWIENIA NA 
dali—i jazdy samochód imi po cenach kon­
kurencyjnych przyjmujemy. „Autopon", 
Lwów, ul. Kopernika 42 b. Tamże opony 
i dętki na dogodnych wa.unkach zapłaty.

7715

ZAPROSZENIE.
Towarzystwo eskontowe i kredytowe, 

stow. zarej z ogr. poreką w likwidacji w 
Kozowej zaprasza niniejszem wszystkich 
członków na walne zgromadzenie, które się 
odbędzie dnia 6. grudnia 1925 o godzinie 
17-ej w biurze towarzystwa z następują­
cym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności 
i rachunków za czas od 1. stycznia 1914 do 
31. grudnia 1924 i udzielenie tymże abso­
lutorium.

2) Przedłożenie bilansu otwarcia w zło­
tych po u 1.11. 1925 i przyjęcie tegoż.

3) Wybór Rady nadzorczej na przeciąg 
lat 3.

4) Wybór komisji rewizyjnej na prze­
ciąg 1 roku.

5) W noski członków.
W razie braku kompletu odbędzie się 

powtórne walne zgromadzenie z tym sa­
mym porządkiem dziennym dnia 13. grud­
nia 1925.

Lwów, ul. Podlewskieio 2

Towarzystwo eskontowe i kredytowe w Ko­
zowej, st 'warz. zarej. z ogranicz, poręką 
7721 w liKwidacji.

I. Kohn. N Kamen.

Baspo- I f M
f i Ł W »

9>

Szanuj cięi-  
ko zapraco­
wany groiŁ 
'8W :go mężal 

Nie niszcz
oielizny — Pływa1 >wlko n n j l e p ą z e i s f o  m y d ł a  d o  
d o  p r a n i a  marki ) B E W ,i w y r o b u  L w  o w s k i e j  
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ławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiej, jak również swoim '  eksp rt i ćzło lek I by h  ndlowej bryty sl . 
słajfitym repertuarem największych ar<ys ów świata, jak: P a d e r a  • ki. C u ru so , K i a h a . ,  Florjańska 8 0 . L n ó w , Sykstuska 2 . wĘBe wAJW* 
( f .a  i s p ln  R u d o  i inni. — — R ó w n io ł  w te lk l  w y o ó *  i d l ą t  t a n s c in y r h .  Tel. 1241. Teł 7-24.

k r a m o to r  y  — p ły ty -  Lataiki, baterje, 
żarówki — hurtown e SPO R T . Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy sfragannwe. 
Ceny fabnrrzfi?. — — Tel. 17-25. 
lik. INIMERriLOCK, ul. Jagiellońską 7 
Gram ofony i p yty w w iei im w ybo­
rze po cenach najniższych. (Ulgi w pła­
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 

uskutecznia wszelkie naprawy.
R . CHUWEN, Lwów, ul. Fredry L 2. 

('■óEr Bato-e^o).
| |  K O N F E K C J A  M Ę ś K A  |

|  L E K C J E  I -  S P O R T  | I  W E G iE L , D R Z E W O  |
BEZPŁATNE LEKCJf 

D Y W A i J Ó W  S M Y R feE N S K IC H
ręcznej roboty.

K A R O L  L iT W I N O W I C Z
l w ó w ,  Z y b lik ia u  l e i  i 18 , p^rt ir

M łD iT f l l l11 P o lsk ie  Zakłady Prze- 
„b lA H A IU n  m ysłu Spoi .ow ego  

Spółka z og  odpow.
LWÓW, P .. MAR.ACKI . .  Tel. 1125.

SKLKP : AK \DLMIC,KA 22. 
(Gnach Hotelu Euron iskiego) Te'. 3023.

W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i
SALO f O ) * '' oraz drzewo buk. ręb 
poleca ze składów p c  e e n a e k  konk a*  
rearj |n y e h  ze skłaców U A R B O ,  

K o p e r n ik a  19. Kr. telef. 868.

|  MASZYNY DO PISANIA

Maszyny do pisania „ o r a "  (Adler t
1 m a s z y n y  d o  r  c h o w a n i a
B c i H  H A t i N ,  ODDZIAŁ W LWOWIE
u l. K o ś c iu s z k i  l a . -------Te . 5 -'

Ł , y ź w y  —  s a  u k i  —  n a r t y
W izelkie pr^ybory aportowe

J A !  O B  r o s e n h i a n
I-wd w, A k a d e m ic k a  86. Telef. 19-61.

1 -O ffS K IE  BIURO OPAŁOWE 
f lW  L arów , B r a  Jer o w a k a  10. **p|
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja­
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
■ za gotówką po cenach konkurencyj­

nych od 1 q metr począwszy.
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

B i l  b e l
E o b c i u s z k t S ,  S y k e t u s k a  1 6 .  
T e le fo n  8,1-14. R o li a u łożen iu  1870.

S P C Ż T W C 2 E  | P. T J G t F J ,  oraz K O K S  
z najlepszych kopalń, wago owo 1 detajllcznie 

od 10 etn, mtr. z dostawą przed dom 
po  cenach  da dzo  p zy atęp  ych

poleca biuro węglowe
B r a d a  D U Z I tUCHOWSCY

L ’ ów a . F re d ry  8, m ezarln — Teleloji 627.

■  PRZYBORY ELEKTRYuZNE U
A  Lat«r .1 elektr. k ie  D  J t t S i l t S y  szon k ow e. żaró- 
w eczk i poleca hurtownie i detal icznie
A . F R i n O F H O

L w ó w , J a g ie llo A s k a  9 .  Tel, 34-65.

C z y t a j c i e  „ S Z C Z U T K A “

iib cytryn w Ram zelce
nosić będzie ten, który kupił paczkę 
,1 Gi U łJI tY* «:zystv sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUNIliłA" nie jest pro­
duktem coemicznym, lecz czystym pro­
duktem owocowym, co Miej>l Uir ó 
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2j35|25 

zatwierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

. T Y T A N Y "  L w w , P z« f tck« 6.

ZARAZ potrzebni zdolni sprzedawcy, sprze­
dawczynie. Pożądani akademicy. Zarobek 
duży. Zgłoszenia Hotel Europejski, pokój 

25., od 4—7. 7676

fnserujcie
w  „Gazecie Porannej“

CENY OGŁOSZEft:
Za wiersz 1 szpaltowy milir itrowy 

(•zer. 30 mm..' ogloszen'a zwykle za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne 
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt, mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
buki i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1 szpalt milimetrowy
(szer. 60 mu.) w tekście (kroniko, ro- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
zą wiersz 1-szralt. milimetrowy (szer. 
30 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobna o"łcs;»nia: po 7 groszy za w raz. 
dla potrzebujących pracy po 2 grosza sa 
wyraz, cala strona ogłoszeniowa 286 z l ,

cała strona tekstowa 430 zł. poi* cała stro 
na pod r agłówk tem (1-sza) 570 zł. poL — 
Ogtuszenu zamiejscon e bO proc droższo. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie boui- 
fiknjemy ~ Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 łamy (szjpalty).

P R E N U M E R A T A :

M ie s ię c z n ie  ZL 3.71
Z dostawą na mlelscn lob

przesyłka pocztowa . Zł. 4.08 
Za g r a n i c a .......................Zł. 5.58

IWydawca- Soółfct Akcyjna W ydaw nicza Nac* Redaktor J

2 Drukarni Łpótki Akcyjne; Wydawniczej pog zarztdem J. Ptaokiage aa i  wowia. tUleżyłett pocztową e i l a t *  cycaaiu n  uapow, rtd,; U t & iA *  Ł t U iZ A M U  W i  A l


